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Szkoła k ie ro w n ikó w  świetlte 
w ie jsk ich  z O twocka W ielkie­
go w  tańcu „m io tla rz “  przed 
gmachem Zachęty w  Warszawia 
w  d n iu  Św ięta 1 Maja.

Foto Żaczek 
Sztandar M łodych“

Załogi robotnicze realizują długofalowe zobowiązania
Proiliikcjgja SBrówU 
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Korespondenci „Sztandaru Młodych“ donoszą z Nowej Huty
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Chcąc godnie uczcić pamięć 
tow. Józefa S ta lina budownićzo 
w ie Now ej H u ty  pode jm ują i 
rea lizu ją  d ługofa low e zobow ią­
zania.

P racownicy Zarządu Zaopa­
trzenia przem ysłowego rea lizu ją  
następujące zobowiązanie d łu ­
gofalowe:

Przyśpieszyć dostawę wszyst­
k ich m a te ria łów  niezbędnych 
do w ykonan ia  p lanów  produk­
cyjnych. W w yn iku  tego skró­
cić cykl dostaw z 3 miesięcy do 
półtora miesiąca. Dążyć do ob­
niżki kosztów własnych i p rzy ­
śpieszenia dostaw m ateria łów  
przez polepszenie pracy organ i­
zacyjne j i oszczędności, zm n ie j­
szając z dn iem  ł kw ie tn ia  na 
rzu ty  m a te ria łów  o 2 proc., co 
da 3 m ilio n y  zło tych oszczędnoś­
ci w stosunku rocznym.

Korespondent '
TA D E U S Z S Z U M L A ftS K I

Najofiarniejsi zetempowcy 
wstępują do Partii

W szeregi P a rtii w K om bina­
cie w stąp iło  przeszło 160 robo1- 
n ików , w tym  54 zetempowców. 
a do Z M P  — przyszło 100 m ło ­
dych robotn ików .

Uzasadniając swoją prośbę o 
przyjęcie  do PZPR z.etempowiec 
Edward Kozłowski, w yrab ia jący

200 proc. no rm y przy robotach 
be ton iarskich pow iedzia ł:

„Chcę być razem z P artią . 
Chcę pracow ać na n a jtru d n ie j­
szym odcinku robót. Pokonując  
trudności będę rea lizow a ł w ska ­
zania tow. S ta lina ".

Zetem powiec —  tow. Fabrycz­
ny, z Zarządu Kolejowego, sk ła ­
dając prośbę ośw iadczył:

„D o  P a r t i i postanow iłem
w stąp ić od dłuższego czasu, ale 
chcia łem  przedtem  na to zasłu­
żyć. W zmogłem szooją w y d a j­
ność pracy. O statn io postano­
w iłem  przejechać na swoim  pa- 
routózie 90 tysięcy km  bez ka p i­
talnego rem ontu".

Szkolą się fachowcy
Pierwszy w ytap iaez e lektrycz­

nego pieca w  Now ej Hucie 
Franciszek W nuk, szczególnie 
serdecznie op ieku je  się m ło ­
dzieżą. Zetem powcy Stanisław  
Wójcik i Jan Głowa pod jego 
k ie row n ic tw em , w przeciągu 
trzech miesięcy, zdobyli k w a li­
fikac je  wylapiaczy. Dziś już sa­
m odzie lnie dokonują wytopów 
sta li.

Na ta b licy  współzawodnictwa 
pracy w  Zjednoczeniu Budowy 
Pieców Przem ysłowych w  No­
w ej Hucie, na czołowym  m ie j­
scu w idn ie je  nazw isko zetem- 
pow skie j b rygady sprzętowej

Edw arda Cylińca, w yra b ia ją ce j 
przeszło 350 proc. norm y.

W y n ik i te brygada uzyskała 
przez należytą organizację robót 
i prowadzenie na szeroką skalę 
oszczędzania m a te ria łó w  bu­
dow lanych i sprzętu technicz­
nego.

M łodzieżowa brygada fo rm ie - 
rzy Jana Wojtasa, w  skład k tó ­
re j wchodzą zetempowcy Jan 
Putaj, Stefan Rożek, M arian  
Moskal, Marek Bełuż, dla ucz­
czenia pamięci towarzysza 
S ta lina  postanow iła podnieść 
swą w ydajność pracy do 220 
proc. norm y. Ten w ysoki p ro ­
cent wydajności pracy brygada 
u trzym u je  od dłuższego czasu.

Na budowie wielkich 
pieców

W ie lk ie  piece to na jw a żn ie j­
szy odcinek budowy Nowej H u ­
ty. W ie o tym  dobrze cała za­
łoga K om binatu , k tóra pracu­
jąc pód hasłem: „6 -la tkę  w y ­
konam y przed te rm inem “  — 
ry tm iczn ie  w ykonu je  p iany do­
bowe.

Szczególnie na budowie W ie l­
k ich  Pieców w yró żn ia ją  się w 
pracy zetempowskie brygady 
m urarzy kom inow ych Jana F i­
jałkowskiego i Jana Kandela, 
k tó re  rea lizu jąc d ługofa low e zo­
bowiązanie w ybudow ania  do

1 M aja kom ina, osiągali prze­
c ię tn ie  przeszło 350 proc. n o r­
m y, oraz brygada montażowa 
pieców Jana K ierat*, w yra b ia ­
jąca około 200 proc. tadań  do­
bowych.

Korespondent 
B. D Z IE K A N

Za sumienną pracę 
Srebrny Krzyż Zasługi

We w spółzaw odn ictw ie o ty ­
tu ł najlepszej brygady ba lon ia r­
sk ie j zwycięstwo odniosły b ry ­
gady zetempowskie Stanisława 
WHasa i Jana Polaka z Zarzą­
du n r 1 w K om binacie  — No­
wa Huta.

Obie brygady osiągnęły w y ­
soki W skaźnik w ydajności, dzię­
ki wprow adzeniu systemu po­
tokowego w  pracy.

Na pochwalę zasługuje b ryga­
dzista Stanisław Wiłaś, który 
dba o podnoszenie k w a lif ik a c ji 
fachowych wśród członków b ry ­
gady, pode jm uje cenne zobo­
w iązan ia p rodukcy jne  i z ho­
norem je rea lizu je . Za sumień 
ną pracę zetempowiec Stani­
sław Wilas został odznaczony 
S rebrnym  Krzyżem  Zasługi.

Korespondent 
JA NUSZ K U M O R

f l l o d i i  p ra c u |q  

b e z  b r a k ó w
In ic ja ty w a  W iktora Saja upo­

wszechniła się i daje już  debrę 
rezu lta ty  w Fabryce. Narzę­
dzi im. V: •óblewskiego. P ier­
wszy zaczął tam  realizować ha­
sło: „Ja nie wypuszczę b raku “ 
przodujący frezer Jan Moszczyń­
ski. Zdecydowaną w a lkę  bra- 
koróbstw u w ypow iedzie li także 
wszyscy tokarze i frezerzy, 
członkowie ZM P  w tej fabryce. 
W czasie zebrania wyborczego 
w  organ izacji ZM P -ow sk ie j, z 
in ic ja ty w y  tokarza Józefa Po- 
nirtowskiego postanow ili oni nie 
przyjm ow ać i nie wypuszczać 
żadnvch braków . M. inn. w 
k w ie tn iu  nie w ypuśc ili ze swych 
stanow isk żadnych braków  to­
karze Bolesław Stachów 1 Ro­
muald Zygmuntowicz. W czasie 
sw«j pracy zw ró c ili oni z po­
w ro tem  w ie le  źie wykonanych 
części, k tó re  na p ływ a ły  do nich 
z poprzednich stanowisk. Przo­
dujący m a js trow ie  zakładów — 
Bródnowski i Szymański posta­
n o w ili otoczyć ZM P-ow ców . re­
alizujących hasło: „Ja nie wy­
puszczę braku“ — tro sk liw ą  o- 
pieką Pomagają im  oni m. inn. 
w  podnoszeniu k w a lif ik a c ji za­
wodowych przez udzie lanie sy­
stematycznych wskazówek przy 
warsztatach.

W Gośełoińskiej Fabryce Mebli
in ic ja ty w ę  W iktora Saja pod­
c h w y c ili członkow ie brygady 
m łodzieży im . H ank i S aw ick ie j.

W codziennej pracy realizują spółdzielcy
uchwały i wskazania I Krajowego 

Zjazdu Spółdzielczości Prodskcyjnej
W  walce o umocnienie i o I 

rozw ój gospodarstw zespoło­
wych. o rozszerzanie ruchu 
spółdzielczego rzesze spółdziel­
ców s rupu la tn ie  w yko rzystu ją  
uchwały i wskazania i K ra jo ­
wego Zjazdu Spółdzielczości 
P rodukcyjne j. Dorobek tego h i­
storycznego Zjazdu stanow i dla 
nich w ie lką  pomoc w  uspraw­
n ian iu  organ izacji pracy,  ̂ w 
podnoszeniu dyscyp liny wśród 
członków, w  podnoszeniu pozio­
mu politycznego spółdzielców, 
w  uspraw nian iu  k ie row n ic tw a 
zespołowych gospodarstw, w  
prze łam yw an iu dotychczaso­
w ych  trudności 1 niedomagać, 
w  zwalczaniu podstępnej dzia­
łalności wrogów.

W iele z dorobku Zjazdu w y ­
korzysta ły  już  w  codziennej 
pracy dw ie  znane spółdzielnie 
p rodukcyjne z pow. Rawa M a­
zowiecka w w o j. łódzkim  — 
Wilkowice i Biała Rawska, któ­
re da ją przykład w łaściw e j pra­
cy innym  spółdzielniom  tego 
wojew ództw a.

Spółdzielcy z W ilkowic naj­
więcej uwagi zwracają na u- 
sprawnienie organizacji pracy. 
In ic ja to rk ą  zm ian jest tu dele­
gatka na Żjazd K ra jo w y  — do- 
ja rka  Klara Kocjan.

Członkowie drugiej spółdziel­
ni w  tym powiecie — mianowi­
cie z Białej Rawskiej szczegól­
nie mocno wzięli do serca spra­
wę pracy wśród mało i średnio­
rolnych.

„P o  powrocie ze Z jazdu —

stw ierdza przewodniczący spół­
dzie ln i Mieczysław Wasilewski 
— om ów iliśm y te spraw y i 
doszliśmy do w niosku , że za 
m ało w spółżyliśm y z chłopam i 
gospodarującym i indyw idua ln ie , 
za m ało pom agaliśm y im , kiedy 
trudno  im  by ło  zdecydować się 
na zespołowe gospodarowanie, 
Z obrad Z jazdu w yc iągnę liśm y 
naukę, że nie w ystarczy tylko  
dobrze pracować w  spó łdzie ln i, 
m ieć duże osiągnięcia gospodar­
cze, ale trzeba, aby każdy spół­
dzielca propagow ał spółdziel­
czość“ .

Dzięki wprowadzeniu w życie
doświadczeń wyniesionych ■ 
K ra jow ego Zjazdu, spółdzielcy 
w  Biaiej Rawskiej zrobili ostat­
nio poważny krok naprzód. Po­
przez pracę uświadamiającą po­
zyskali oni dla swojej spółdziel­
ni 15 nowych członków. Tak  
w ięc gospodarstwo ich liczy o- 
becnie 56 członków.

Prezes Rady Ministrów 
przyfc* E. Milnikiela

Prezes Rady Ministrów Bole­
sław B IE R U T przy ją ł w dniu 
2 bm. ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego P R L  W 
W ie lk ie j B ry ta n ii Eugeniusze 
M ilnikieia.

a,a 1953 roku  w  W arszawie. Dziarsko d e filu ją  w ychow ankow ie  K orpusu Kadetów  im ien ia
gen. K aro la  Świerczewskiego.

l y  y*. Pierwszomajowy dzień 1953 r. — godz. 10 rano. Sionecz- 
ny dzień. Na trybunę, ustawioną w cieniu pięknego 

b°tnj U Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
r° W " ^ t O P i ł  towarzysz Bolesław Bierut w otoczeniu kie- 
n*fest -W Pllrt' '  * Rządu. Rozpoczęła się pierwszomajowa ma­
je rp ae.ia, manifestacja wolnego ludu, który ujął władzę w swo- 

Na aby na z' em* naszej zajaśniało słońce socjalizmu.
\ve; 8Ze n’ajowe pochody były ogniwem w ielkiej wszechświato- 
gen,,j anifesla<'ji. Byliśmy my, polscy robotnicy, chłopi i inteli- 
1 na 1 n °*ska m' 0dz4eż, myślami nie tylko w naszym kraju, ale 

ucach wszystkich miast ziemi.

Towarzysz Bierut:
ko],, ocn,ei  n<ż kiedykolwiek zwarły się szeregi obrońców po-
riz. Pa CałviTi ii.rlnnf‘7iu'p Inrl'.i rńżnvrSl nnplil-

I  M aja 1953 ro ku  w  S talinogrodzie . F ragm ent ko lum n y gó rn ików .

dów Y" ca,ym świccie, szeregi jednoczące ludzi różnych pogłą- 
i z3itcz0n.vch wspólnym pragnieniem pokojowej pracy
Ó les i»ną n'enawiśeią do bezmiaru nieszczęść i niedoli, które 

j e , Pr°stym ludziom wojna“.
W nla eSrny Przeciwko wojnie. Przeciwko niej manifestował 
eiwi p ,w'yel1 Pochodach nasz naród. Manifestowali wszyscy ucz- 
Waij Hlacy* Partyjni i bezpartyjni, młodzi i starzy. Manifesto- 
PronriVSZVScv fił. którzy zespoleni w patriotycznym froncie, we 
czv ,e Narodowym, dali wyraz swej ofiarności i ukochaniu O,j- 
ją’ k"y Maniiestowali w tym dniu prawdziwi gospodarze kra- 
( |a rh °ry ,b  Praca wytycza rozwój Ojczyzny. W yraża się on w ey- 

Przekraczanych norm produkcyjnych, w sławnych imio-

nach przodowników pracy, którzy szli na czele pochodów. 
Pierwszomajowe święto było dla Polaków bojowym podsumo­
waniem zwycięstw w gigantycznych walkach, toczonych przez 
polskich robotników 1 chłopów z czasem, z wrogiem, z brakiem  
doświadczenia, z wszelkiego rodzaju trudnościami. Były to po­
chody żołnierzy, walczących o coraz szybsze i lepsze wykony­
wanie planów produkcyjnych, o coraz szybsze uprzemysławianie 
naszego kraju, o to by kultura i sztuka pomagały piękniej żyć 
każdemu człowiekowi pracy, o to by ludzie w naszym kraju  
żyli coraz lepiej.

Była w tych pochodach niezwyciężona moc. W yrażała się 
ona nie tylko w ich masowości, nie tylko w liczbach prze­
kroczonych norm, widniejących na czerwonych szarfach, prze­
pasujących piersi przodowników pracy — bohaterów naszych 
czasów. Była to siia ludu polskiego, rozumiejącego że swoim 
pokojowym budownictwem, umacniając swój kra j, umacnia 
siły największego ruchu jak i zna świat, ruchu obrońców po­
koju.

M ówi! Towarzysz Bierut:
„Naród nasz złączony Jest szczerymi, trw ałym i uczuciami 

przyjaźni ze wszystkimi państwami sąsiednimi, jak również 
ze wszystkimi krajam i miłującym i pokój, w których gospoda­
rzem jest iud pracujący. Naród nasz nic zapomni nigdy, że za­
wdzięcza wielkiemu Państwu Radzieckiemu swe wyzwolenie 
z niewoli hitlerowskiej. Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że

dzięki braterskiej i wszechstronnej pomocy narodów radziec­
kich Polska Ludowa wydźwignęła się z ruin i przekształca się 
dziś szybko w k ra j potężnego przemysłu, w kra j silnej gospo­
darki i kw itnącej kultury. Toteż dziś w dniu 1 maja przesy­
łamy wyrazy najgorętszej przyjaźni i niezłomnej solidarności 
bratnim  narodom radzieckim, życząc im dalszych wspaniałych 
sukcesów w w ielkim  budownictwie komunizmu i wc wspólnej 
naszej walce o pokój i postęp ogólnoludzki“.

I  potwierdziły te słowa setki haseł i transparentów, niesio­
nych w pochodach majowych przez ludzi pracy, portrety przy­
wódców Wielkiego Kraju Rad — stalinowskiego kierownictwa 
KC K PZR , niesione w mocnych rękach polskich robotników.

O lbrzym ią część manifestujących w majowych pochodach 
stanowiła młodzież. Niosła ona w majowym święcie swój en­
tuzjazm i zapal młodości. Młodzież wniosia do pochodów ma­
jowych swą radość, swój piękny śpiew, swój głęboki patrio­
tyzm i oddanie w ielkiej sprawie socjalizmu i pokoju. Zdała 
ona meldunek Partii i towarzyszowi Bierutowi, którym ślubo­
wała w dniach lipcowego Zlotu wydajniej i w ytrw ałe j praco­
wać 1 uczyć się. Szła młodzież ramię w ramię ze starszymi to­
warzyszami, z tymi, których wychowała Partia, na przykładzie 
których budujemy nasze młode życie. Wiódł młodzież w tych 
pochodach Związek Młodzieży Polskiej — bojowy pomocnik 
PZPR. M ajow y pochód zjednoczonego i zwycięskiego narodu, 
był dla młodzieży źródłem siły do dalszej wytężonej walki.

Chcemy być godnym pokoleniem naszego wielkiego narodu, 
chcemy być godnymi synami epoki, w której ty l i nauczał 
W ielki Stalin. Nie braknie nam siły na w ielkim  froncie walki
0 Sześcioletni Plan. Rozprawimy się z tymi, którzy hamują 
nasz marsz naprzód, z tym i, którzy nie są godni nosić dumne­
go miana młodego bojownika o wielkość Polski Ludowej, z bu­
melantami, chuliganami, nieukami, mazgajami I innymi zawa­
lidrogami. Słabym pomożemy, nauczymy ich zyć po naszemu, 
a wrogów przepędzimy z naszych szeregów.

Każdy z nas w dniu międzynarodowego święta proletariatu
1 naszego narodowego święta postanowi! w młodym, gorącym 
swoim sercu dołożyć wszystkich sił, aby rosła i potężniała na­
sza Ojczyzna, aby spod naszych młodych rąk wychodziły prace 
godne naszej epoki, aby na drodze do zwycięskiej w alki o w y­
konanie planu nie wstrzymały nas żadne przeszkody, abyś­
my przez pracę i naukę naszą dorastali do przodujących ludzi 
naszej Ojczyzny, do członków PZPR.

1 M a j 1953 r. byi w naszym kraju świętem zwycięzców szy­
kujących się do dalszych sukcesów. By! świętem polskiej 

szturmowej brygady, czerpiącej swe sity z braterstwa i przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim, z jedności naszego narodu, 
kroczącego śmiało naprzód do socjalizmu pod kierownictwem  
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej na czele z towarzy­
szem Bierutem.

1 Maja 1953 roku w Moskwie. Na trybunie Mauzoleum Lenma-Stalina kierownicy KPZR 1 Rządu Radzieckiego przyjmują defiladę. Od lewej tow arzysze.N ABulganin
W. M. Molotow, L. M. Kaganowicz, A. I. Mikojan, M. Z. Saburow, M. G. Pierwuchin, N. M. Szwermk.

¡n. Ni- S. Chruszczów, K. J. Woroszyłow, G. M. Malenkow, Ł. P. Beria
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Pod hasłem walki o pokój i międzynarodowej solidarności 
ladzie pracy całego świata obchodzili Święto 1 iaja

Chiny
W « w s tys fidch  w iększych

m iastach Chin—T ien ts in ie , M u k - 
denie, Kan ton ie , Szanghaju,
U han i, S iani, Czunczinie i in ­
nych  od b y ły  się w  dn iu  1 M a­
ja  w ielo tysięczne m anifestacje 
ludności pracującej.

W  T ien ts in ie  uczestniczyło w  
m an ifes tac ji przeszło 400 ty ­
sięcy osób.

USA
Korespondent „P ra w d y “  do­

nosi z Nowego Jorku , że w  ro ­
k u  bieżącym  po raz p ierw szy 
od w ie lu  dziesięcioleci, masy 
pracujące Nowego Jo rku  zo­
s ta ły  pozbawione możności 
u d z ia łu  w  pochodzie p ierw szo­
m a jow ym . W ładze w y d a ły  ¡ja­
każ zorganizowania pochodu. 
Dzzęki stanowczej postawie 
Zjednoczonego Zw iązku Za­
wodowego i  K ra jow ego K o m i­
te tu  P ierwszom ajowego, uzy­
skano jedyn ie  zezwolenie na od­
byc ie  w iecu pierwszom ajowego 
na U n ion  Square.

Już w  godzinach rannych 
liczne oddzia ły  konnej i  pieszej 
p o lic j i o toczyły ten plac —  tra ­
d ycy jne  m iejsce robotniczych 
dem onstracji i  w ieców. W edług 
danych prasy am erykańskie j, 
w oko ło  p lacu zna jdow a ło  się 
przeszło tysiąc po lic ja n tó w  i

pisano ty lk o  jedno słowo: „P o - ! ona zebranych w  im ien iu  K ra - 
k ó j" . S łowo to  w yraża m yś li i  j jowego K om ite tu  Kom unistycz- 
dążenia wszystk ich uczciwych i nej P a rtii USA, w zyw a jąc ich 
Am erykanów . Nad g łow am i | do nieustannej w a łk i o pokój i 
uczestników w iecu unoszą się ! demokrację,
setk i transparentów  z hasłam i: j Sekretarz Kongresu W a lk i o poparcia swych 
„Dom agam y się natychm iasto- j Praw a O bywatelskie W . P a tle r- j m icznych. 
w  eg o położenia kresu w o jn ie  son pośw ięcił swe przem ówie­

nie  walce mas pracujących o 
swobody dem okratyczne.

Pod adresem organ izatorów  
w iecu nadeszły depesze z po­
zdrow ien iam i od m iędzynaro­
dowych o rgan izacji zw iązko­
w ych i od zw iązków  zawodo-

jących zorganizowane prze:
Szwajcarską P artię  Pracy.

K o le jarze  jednej z l in i i  pod­
m ie jsk ich  Genewy zorganizowa­
l i  s tra jk  p ierw szom ajow y dla 

żądań ekono-

w  K o re i!“ , „D om agam y się za­
w a rc ia  paktu  poko ju  m iędzy 

| w ie lk im i m ocarstw am i!“ .
W iec zagaił w  im ien iu  K o m l- 

; te tu  P ierwszom ajowego postę- 
| pow y działacz zw iązkow y L. 
i Strauss.

Grecja

w ych różnych k ra jów .

S-waJcaria
D nia  1 M a ja  odby ły  się w  Z u ­

rychu, Genewie, Bazylei, Lo ­
zannie i  innych m iastach S zw a j- 

mas pracu-

W iec ten —• ośw iadczył
Strauss —  jest zwycięstwem  ro ­
bo tn ików  i  wszystk ich postępo­
w ych ludz i naszego m iasta. Do­
w ied liśm y  wobec A m e ry k i i  w o ­
bec całego św iata, że n ie  damy 
;-.ę zastraszvé. N.e z .iez jgno \\a- ca rü .demonstracje
lism y i n igdy nie zrezygnujem y ¡ ________________
/  obchodu św ięta mas pracu ją- ! 
cych —  1 M aja. Zakaz trądy- j 
cy jn e j dem onstrac ji p ierwszo- j 
m a jow e j jes t w o ła jącym  o pom ­
stę pogwałceniem  e lem entar- j 
nych p ra w  klasy robotniczej. j 

W śród m ów ców  zna jdu je  się ! 
serdecznie w ita n y  przez uczest- i 
n ik ó w  w iecu, znany pisarz po- | 
stępow y H ow ard Fast.

M ów ca zdecydowanie potępia ] 
te rro r p o licy jn y  i. w zyw a w szy- ¡ 
s tk ich  A m erykanów  do w a lk i o | 
praw a dem okratyczne.

D ługo brzm ią  ok lask i, gdy ¡ 
głosu

D zienn ik  „A v g i“  donosi, że 
Grecka Powszechna Konfedera­
cja Pracy zorganizowała dn ia  
1 M a ja  w  jednym  z tea trów  a- 
teńskich zebranie robotn ików .

P o lic ja  aresztowała 53 osoby, 
wśród n ich przewodniczącego 
zw iązku zawodowego p iekarzy 
w  P ireusie —: P itasisa i człon­
ków  zarządu zw iązku zawodo­
wego p iekarzy w  Atenach —  
Papakonstantinu i Avgcrisa.

bardzo w ie lu  agentów F B I,
M im o deszczu, w  oznaczonej przewodniczący udziela 

godzinie zgrom adziło się na pla- Pau l Robesonowi. 
cu około 25 tysięcy lu dz i pracy j O w acyjn ie  w ita ją  uczestnicy 
Nowego Jorku. i w iecu jedną z w eteranek ame-

Nad trybuną  umieszczono o l-  j rykańskiego ruchu robotnicze- 
brzym ią  tablicę, na k tó re j w y -  , go, E lizabeth F lynn . Pozdraw ia

1-majowy wiec 
chińskich jeńców wojennych 

repatriowanych z niewoli
Agencja Nowych C h in  donosi, 

Że chorzy i ra n n i ch ińscy je ń ­
cy w o jenn i, k tó rzy  p o w ró c ili 
t n iew o li, zorgan izow ali w  
sw ym  prow izorycznym  szpitalu 
w  Kae«ongu w ie lk i w iec dla 
uczczenia M iędzynarodowego 
Św ięta mas pracujących —  
1 M aja.

Na w iecu w yg łos ił przemó­
w ien ie  szef w ydz ia łu  po lityczne­
go oddzia łów  ch ińsk ich  ochotn i­
kó w  ludow ych, T u  Ping. Pod­
k re ś lił on, że dz ięk i n ieusta ją­
cym  w ys iłkom  w szystk ich  w a l­
czących o  pokó j narodów  św ia­
ta , chorzy i ra n n i jeńcy m ogli 
w róc ić  do o jczyzny i obchodzić 
Św ięto 1 M a ja  na wolności. Tu 
P ing w y ra z ił nadzieję, że wszy­
scy repa trianc i powrócą w k ró t­
ce do zdrow ia  i  będą m ogli 
•wziąć udzia ł w  tw órcze j pracy 
d łą  ojczyzny.

i , Odpowiadając w  im ie n iu  re- 
j pa triow anych  chorych i rannych 
jeńców  w o jennych W ang Siao- 
szan w y ra z ił przewodniczące- 

! m u Mao Tsc-tungow i i  m arszał- 
| kow i K im  I r  Senowi oraz naro- 
1 dow i koreańskiem u i ch ińsk ie- 
j mu wdzięczność za tro sk liw ą  
opiekę nad cho rym i i  rannym i 

I jeńcam i. O św iadczył on, że 
i wszyscy rep a trio w an i jeńcy na- j 
j tychm iast po powrocie do zdro- i 
wia wezmą udzia ł w  poko jow e j 
pracy d la  dobra ojczyzny.

Na w iecu p rzem aw ia li ró w ­
nież przedstaw icie le Koreań- 

i sk ie j P a rtii Pracy, K oreańskie j 
I A rm ii Ludow e j i  członkow ie 
w ładz m ie jsk ich  Kaesongu.

i W iec zakończył się występem  
j zespołu artystycznego chińskich 
i ochotn ików  ludow ych.

Pokojowe rozw iązanie problem u nienstockisS® 
odpow iada interesom  wszystkich narodów  św»«*3

FrajmoBłj tyslnifi na Dgć!i»psist<ioi SosferoBCfl ■ tarasie paieiewesa razslaraaia niirai»6* 1'
S k r ó t  p r z e m ó w ie n ia  p o s ła  O s ta p a  P iń s k ie g o

na zawarcie paktu poko ju  m ię - ] go rządu ludowego» ^
___ _________________ a. ! T*r-   t łs t^u ry iiCZ&&0„O byw ate le , Towarzysze!

J esteśmy św iadkam i tak iego 
oto niesam owitego z jaw iska. N ie 
ty lk o  w  N iem ieck ie j Republice 
D em okratycznej, ale w  N iem ­
czech zachodnich najlepsze, na j 
św iatle jsze i  na jliczn ie jsze  w a r­
s tw y  narodu n iem ieckiego zro­
zum ia ły  i da ją  tem u codziennie 
w yraz swoją szlachetną w a lką— 
że jedyną drogą do odrodzenia 
to przekreślenie m ilita ryzm u , 
to  droga dem okrac ji i  poko ju . A  
propaganda organ iza torów  tzw. 
a rm ii eu rope jsk ie j w o ła  do na­
rodu niem ieckiego: zawracajcie, 
w raca jc ie  do m ilita ryzm u , do po­
l i t y k i  odwetu, do W ehrm achtu, 
w ra ca jc ie  do H itle ra .

Tego na rody n ie  mogą zrozu­
mieć, tego nie chcą narody i  do 
tego nie  dopuszczą narody.

O to jest jedna z g łów nych 
przyczyn tego fak tu , te  p o lityka  
obozu poko ju  zdobyw a sobie 
serca i  um ys ły  o lb rzym ie j w ię k ­
szości narodów. A le  n ie  ty lk o  
to. Ta jem nica sukcesów p o lity k i 
obozu poko ju  polega na tym , iż 
wskazuje ona w  sposób kon kre t­
ny  i ko n s tru k ty w n y  ja k  łagodzić 
i  likw id o w a ć  istn ie jące napię­
cie m iędzynarodowe, ja k  budo­
wać pokó j, ja k  organizować po­
ko jow e, przyjazne współżycie 
narodów.

Już przeszło ro k  tem u Z w ią ­
zek R adziecki w  nocie sw ej z 
10 m arca 1952 r. do rządów  
S tanów  Zjednoczonych, W. B ry ­

ta n ii i  F ra n c ji w n iós ł ko n k re t­
ne propozycje —  w yraża jąc je d ­
nocześnie „gotowość rozpatrze­
n ia  rów nież in nych  ew entual­
nych  p ropozyc ji w  te j spraw ie" 
—  ja k  rozw iązać poko jow o p ro ­
blem  n iem ieck i i  to  na podsta­
w ie  uk ładu, k tó ry  —  trzeba to 
ciągle podkreślać z ca łym  na­
ciskiem  —  na podstaw ie uk ładu, 
k tó ry  zyskał zgodę, podpisy 
czterech g łów nych m ocarstw  
(ja k  w iadom o F ranc ja  p rzy łą ­
czyła się późnie j do tego u k ła ­
du).

Po przeszło ro ku  „P ra w d a " w  
a rty k u le  w  zw iązku z przem ó­
w ien iem  prezydenta Eisenhowe­
ra  przypom ina, że chcąc ro zw ią ­
zać aktua lne  p rob lem y stosun­
ków  m iędzynarodow ych, trzeba 
dawać konkre tne , k o n s tru k ty w ­
ne odpowiedzi, trzeba czynów a 
nie  słów.

In n y m i s łow y: n ie  potęga pro­
pagandy —  ale potęga p raw dy 
leży u źród ła  sukcesów p o lity k i 
obozu poko ju  —- któ rem u prze­
wodzi Zw iązek Radziecki; tak  
ja k  u źródła porażek p o lity k i 
w rogów  poko ju  leży n ieprawda, 
leży kłam stwo.

W łaśnie dzis ia j rozległ się po­
now nie głos pokojow e j p o lity k i 
naszego w ie lk iego  sąsiada. W  
odpowiedzi w iceprem iera rządu 
radzieckiego M o ło tow a na de­
peszę K o m is ji Kongresu Naro­
dów w  O bronie Pokoju, w y ra ­
żającą zgodę rządu radzieckiego

Ludow e j Bolesława 
H is to ria  dow iodła

dzy pięcioma w ie lk im i m ocarst- j W ielkiego Budowniczego . 
w am i, rząd radziecki ośw iadcza:! r.itd/wn>4 Bolesława o i 
„Rząd radzieck i dek la ru je  swą 
sta łą  gotowość w spółpracy z 
rządam i innych  państw  d la  o- 
siągnięcia doniosłych celów u tr ­
w a len ia  poko ju  św iatowego ł 
bezpieczeństwa m iędzynarodo­
wego“ . Również rząd C h ińsk ie j 
R epub lik i Ludow e j w  swej od­
pow iedzi so lida ryzu je  się w  ca­
łe j pe łn i z zaleceniam i K ongre­
su Narodów w  O bronie Poko ju 
i popiera je  zdecydowanie.

N arody oczekują, że i  inne  za- | — ni e pi

słuszno^

sław  (towarzysza ■̂ iemiec- 
B ie ru ta , że pow staną tvtznej 
k ic j R e pu b lik i De? ° ¥ L c z n y» 
by ło  w ie lk im  histor^ 0j 0. 
zw ro tem  w  roz^ jgto^ n k ó *  
w ych  i  przyjaznych * . po­
m iędzy narodem POj5, » —
m ieckim . „Cóż może _
m ó w ił towarzysz ®:erl,',mcnń,,n 
dzie j niezłom nym  fun<' . ich

I niepodległości narodos' )
rozkw itu , je ś li nie P ■' , naproszone rządy w ie lk ic h  m o - ! aparta

carstw  dadzą pozytyw ną odpo- wsp<.’ f,ra a niiirozum*cn‘u
w iedź na propozycje zawarcia j  ^  pokój i
paktu  poko ju  m iędzy Zw iąż- | też do ceI^ ’
k iem  Radzieckim . Stanam i Z jed- i ,u'£
noczonymi, Chińską R epub liką  i J * V  iw a m  w ieS° ,
Ludow ą, W ie lka  B rv tan i»  1 ! wem u 
Francją .

Towarzysze, O byw ate le !
Słuszna i  owocna je s t po lity -

W ie łką  B ry ta n ią  i  j ^ d z y n a ro d o w e j,
: rów nież popieranie 'A Oęjeol* 
zm ierzających do , pclneJ 
N iem iec na gruncie •

ka, k tó ra  odpow iada in teresom  i io !« *

nie ty lk o  swojego narodu, ale | ^ “ “ i c ^  w M ^ n o ś c i “ - 
rów nież interesom  innych  na- ] Krcs lca ag y . , spr»- 
rodów, gdy odpowiada in te re - | Ż y je m y  w  ^pocc, ^ ' jednego 
som w szystk ich  narodów  świa- ■ wa w olności i p o k o .ń ■ j eSt 
ta. P oko jow e rozw iązanie p ro  - 1 narodu na jściśle j ZW«17 ' 
blem u niem ieckiego odpowiada •’ “  «’«i«ości 1 .
in teresom  narodów  E uropy, od­
pow iada in teresom  poko ju  św ia­
towego. W ie lk i -potężny ruch  pa­
tr io ty c z n y  narodów  E uropy za 
poko jow ym  rozw iązaniem  ¡spra­
w y  n iem ieck ie j je s t sp raw dzia ­
nem  słuszności p o lity k i nasze-

wszystk ich narodów r2yja*
żerny zapewnić naszyć 1 -kod'

- Europy * c

# ,d0.w i V * " 1z a u fa n ia 1 ;prag.

c ió ł w  k ra ja ch  
n ie j, że Polska 
w iedzie ich 
sw ó j obowiązek w'' 
n ione j poko ju  ludzko®

cobcc

S k r ó t  p r z e m ó w ie n ia  ks .

1 M a jo  1953 ro ku  w  Pekin ie. Przewodniczący Centralnego  
Rządu Ludowego C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j tow. Mao Tse 
-tung  (z p raw e j) w raz z prezydentem  m iasta Pekina P yn  

Czżen p rzy jm u je  w ielo tysięczną defiladę.

K on fe ren c ja  nasza ma być 
k ro k ie m  naprzód w  spraw ie  po­
ko jow ego rozw iązania problem u 
niem ieckiego i  cieszym y się, że 
p rz y b y li na n ią  przedstaw icie le 
N iem iec oraz przedstaw icie le  
F ra n c ji i  Czechosłowacji. Jeśli 
bow iem , podkreślano to  już  nie­
jednokro tn ie , na leży zostawić 
pełną swobodę N iem com  urzą-

W 55 m iastach Francji 
na jw ięce j mandatów otrzym ała KPF

Komunikat Ministerstwa Spraw Zagranicznych KRLÖ

D zienn ik „ L ‘H um an ite “  poda­
je  ogłoszone przez m in is te rs tw o 
spraw  w ew nętrznych o fic ja lne  
końcowe dane o podziale m an­
da tów  do rad sam orządowych 
w  55 m iastach (nie licząc P a ry ­
ża).

Francuską P a rtia  K o m u n i­
styczna o trzym ała  na jw ięce j 
m andatów. Z lis ty  kom u n i­
stycznej w ybrano 3,703 radnych ;

z lis ty  socja listycznej —  2.280 
radnych ; ze wspólne j lis ty  rady­
ka łów , „zjednoczenia lew icow ych 
rep ub likanów “  i tzw . „niezależ­
nych“ — 1.443 radnych ; z lis ty  
M RP —  1.654; z lis ty  rozłam ow ­
ców p a r ti i de G aulle ‘a i zbloko­
w anych z n ią  ugrupow ań —  688 
radnych ; z l is ty  p a r t i i de Gau- 
l le ‘a (RPF) —  1.365 i  z innych  
lis t  p a r t i i  p raw icow ych  —  1.163 
radnych.

dzenia się w  ich  w łasnym  domu 
bez obrażania ich  godności na­
rodow ej, to  d la  bezpośrednich 
sąsiadów Niem iec — F ra n c ji i 
Polski, w ca le n ie  jest rzeczą o- 
bojętną, ja k ie  będą N iem cy przy 
szłości i  ja k ie  za jm ą m ie jsce w  
rodz in ie  narodów . W  pe łnym  po­
szanowaniu d la  ko n k re tnych  ro ­
zw iązań ta k ie j czy in n e j fo rm y

p r o f .  A . D ą b ro w s k ie g o
3. N iem cy p rz y s z ło ś  

nawiązać do na.;lePs:
życia, sądzę, że wszyscy są.sie­
dzi N iem iec zgodzą się na to, że:

1. N iem cy przyszłości n ie  m o­
gą m ieć n ic  wspólnego z h itle ­
ryzm em  i  to  w  ja k ie jk o lw ie k  
bądź fo rm ie .

2. N iem cy przyszłości n ie  m o­
gą m ieć n ic  wspólnego z t ra ­
dyc ją  pruskiego m ilita ryzm u .

c j i  swego narodu, a° j  “ tradF 
Goethego i  Schillera, ao ^  
c ji nauki, sz tuk i i U'terai2 a  Ni*-

W!m ieck ie j. A  w tedy s® 
m ieć cieszyć się )ntW®'wrl 
nego sąsiedztwa h  e 
będą geografię zamia®1 J 
k linać.

t

prze“

Pierwszomajowe
Radosny dzień 1 M a ja  zakończyły  w  całym  k ra ju  liczne za­

baw y ludowe, koncerty , im p rezy  artystyczne i sportowe. L u - 
jj dzie pracy m iast i w s i b a w ili się wesoło w  dn iu  swego 

Św ięta do późnych godzin w ieczornych. Rozlegająca się wszę­
dzie m uzyka, śpiewy, wesołe o k rz y k i tańczących, św ia tła  barw  
nych lam pionów  i  re fle k to ró w  p rze m ien iły  płace i  p a rk i w  
w ie lk ie  sale taneczne pełne baw iących się.

A gencja TASS donos: z Phe- 
n lanu :

Koreańska C entra lna Agen­
cja  Telegraficzna . opub likow a ła  
następujący kom u n ika t M in i­
sterstwa S praw  Zagranicznych 
K oreańskie j R epub lik i Ludowo- 
D em okra lyczne j:

Dn ia 6 k w ie tn ia  br. rząd ra­
dziecki przekazał rządow i K o ­
reańskie j R e pu b lik i Ludow o-D e­
m okra tycznej prośbę rządu USA 
w  spraw ie zw o ln ien ia  i  w ysta-

in ia  do ojczyzny in te rnow anych 
! w  K ore i północnej obyw a te li 
am erykańskich.

Po rozpatrzen iu te j prośby, 
rząd Koreańskie j R e pu b lik i L u - 

jdow o -  D em okratycznej posta- 
| now i! za ła tw ić  ją  pozytywnie.

D n ia  30 k w ie tn ia  br. wszyscy 
: in te rnow an i obyw ate le  am ery- 
: kańscy w  liczb ie  7 osób przeka- 
| zani zostali w  mieście A ndun 
przedstaw icie lom  radzieck im  w  

I celu w ys łan ia  ich  do ojczyzny.

O ś w ia d c z e n ie  D u lle s a
Sekretarz Stanu U S A  Dulles i śpieszenia dostaw sprzętu w o- 

z łożył oświadczenie, z którego jennego dla m arionetkowego 
w yn ika , że Stany Zjednoczone I rządu Patet Lao,
^pod ję ły  k ro k i“  w  celu p r z y - 1

Wzmożoną w a lką o 
odpowie naród francuski

Jak  donosi dz ien n ik  „ L ‘Hu- 
m an ite “ , Izba Oskarżeń P ary­
skiego Sądu Apelacyjnego od­
m ów iła  zw o ln ien ia  z w ięzienia 
sekretarza generalnego Po­
wszechnej K on fede rac ji Pracy 
— Le Łeapa, redaktora naczel­
nego „ L ‘H um an ite “  A nd re  S tila , 
przyw ódców  Z w iązku  F rancu­
sk ie j M łodzieży R epub likańskie j 
Ducolone, La u re n t i  BaiUot i  se­
kre tarza Powszechnej Konfede­
ra c ji P racy —  L . M olino .

„ L ‘H u m an ite " dem askuje cy ­
n izm  i  bezpodstawność argu­
m en tac ji Izby Oskarżeń oraz 
wzyw a naród francu sk i do 
wzm ożenia w a lk i o uw oln ien ie

uwolnienie patriotów
na dscyzją Izby Oskarżeń

Le Lfeapa, A ndre  S tila  i innych  
bezprawnie aresztowanych dzia­
łaczy tpostępowych.

~4r
W  całej F ra n c ji p rzyb ie ra  

n ieustann ie na sile fa la  s tra j­
kó w  mas pracujących, k tó re  
walczą o poprawę w a run ków  
bytu , o swobody dem okratyczne.

W  porcie Le H avre  trw a  
s tra jk  o fice rów  i  m arynarzy  
s ta tków  hand low ych oraz ro ­
bo tn ików , za trudn ionych  na ho­
low nikach .

S tra jk  rozszerzy! się na Inne 
p o rty  francusk ie  —  D unkie rkę, 

i Nantes, Rouen, Cherbourg. W 
i M a rs y lii ma się rozpocząć s tra jk  
i m arynarzy  w  dn iu  5 m aja.

Z  dzisiejszej Jugosławii

Truciciele młodzieży
Faszystowskie rządy k itk i  T i-  

to  doprow adziły  Jugosław ię do 
ru in y  gospodarczej i  k u ltu ra l­
nej. Odbiciem  tego jest trag icz­
n y  los m łodzieży jugos łow iań­
sk ie j, któ ra  coraz bardzie j po­
zbaw iana jest podstawowych 
•praw do pracy, na uk i i  k u ltu ry . 
W  w y n ik u  te j sy tuac ji m ło ­
dzież jugosłow iańska zna jdu je  
się w  tragicznej sytuacji.

W ypadki kradzieży i Innych 
przestępstw wśród dzieci i  m ło ­
dzieży s ta ły  się m asowym  i  co­
dziennym  zjaw iskiem .

Tysiące znękanych głodem i  
bezdomnych dzieci wałęsa się 
po ulicach jugosłow iańskich 
m ias t — n iek iedy w  zorganizo­
wanych bandach, będąc zupeł­
n ie  pozbawione opieki, trudn ią  
się przestępczą działalnością.

Wychodząca w  S plic ie  t ito w -  
ska gazeta „S łobodna D a lm a­
c ja “ . us iłu je  usp raw ied liw ić  
w zrasta jącą wśród m łodzieży 
przestępczość frazesem, że jest 
to  „ p r o b le m  społeczny n ic  ty lk o  
u  nas lecz i  w  innych k ra jach “ . 
D i a poparcia tego tw ie rdzen ia  
gazeta podaje liczbę przestępstw 
k rym in a ln ych  popełnianych w  
A n g lii i  USA, gdzie — ja k  w ia ­
dom o —  obserw ujem y niespo- 
ty k a n y  dotychczas wzrost prze­
stępczości wśród młodzieży.

T ito w sk ie  gazety s tara ją  się 
u k ry ć  s trasz liw y  wzrost prze­
stępczości wśród m łodzieży, m i­
m o to pod naporem fak tów  t i -  
to w cy  zmuszeni są do p u b liko ­
w an ia  n iek tó rych  rażących w y­
padków.

, Np. gazeta „N ow a Macedo- 
; n ia “  podała, że 15-le tn i chłopak 
\ dokonał od końca 1948 roku  
| przeszło 100 rozm aitych prze- 
; stępstw. D a le j gazeta ta re je - 
; s tru je , że w  mieście S p lit  are- 
I sztowano 149, a w  .mieście Sko- 
| ple 338 m łodocianych przestęp- 
i ców.
! A na lizu jąc  przyczyny tych 
; z ja w isk  faszystowska gazeta 
„O m lad ina “  zmuszona jest p rzy­
znać, że przyczyną przestępczo- 

> ści wśród m łodzieży jest obok 
trag iczne j sy tuac ji b rukow a l i ­
te ra tu ra  i  k rym in a ln e  film y .

| Powyższe w n iosk i po tw ie rdz ił 
; przed sądem m łodociany prze- 
! stępca, k tó ry  na rozpraw ie są- 
I dowej, zeznał, że pomysł w ie lu  
i kradzieży z w łam aniem , za- 
I czerpnął z am erykańskiego f i l -  
; mu „D żung la  na asfalcie“ .

F ak ty  u jaw n io ne  przez t ito w -  
j ską prasę są jask raw ym  dowo- 
| dem lik w id a c ji i  rozkładu in - 
; s ty tu c ji ośw iatow ych i  k u ltu ra l-  
| nych w  Jugosław ii.

Faszystowska p o lity k a  óbsku- 
: ran tyzm u z likw id o w a ła  praw - 
| dz iw ą ośw iatę ludow ą w  Jugo- 
! s ław ił. Wszędzie w  bib liotekach, 
i św ie tlicach łu b  zespołach am a- 
| torsk ich . gdzie tito w c y  stara ją  
| się w poić m łodzieży ducha fa - 
i szyzmu i n ienaw iśc i do innych 
i narodów, panu ją  pustk i.

M łodzież m asowo opuszcza 
| tzw. „dom y k u ltu ry “ , k tó re  za­
m ienione zostały na m iejsca de­
m ora lizac ji. hu lanek z p ija ty k a - 

i m i i  bó jkam i. T itow sk ie  gm iny
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P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „ R u c h " ,  O d d z ia ł 
w  w a rs z a w ie . S re b rn a  t2.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  t  w p ia ty  na p re ­
n u m e ra tą  p rz y jm u ją  w s z y s t­
k ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o ra z  l i ­
stonosze w  te rm in ie  do d n ia  
10- go każdego m ie s ia ra  po ­
p rzed za jące g o  o k re s  z a m a w ia ­
ne i p re n u m e ra ty . — Cena młea. 
— 2.50 z ł, k w a r t .  — 7,50 z ł, p ó ł­
ro czn ie  — ¡5.00 z ł, ro c z n ie  — 
30,00 z ł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na  p ren . z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i 
„R U C H " .

P P K
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; nie przyznają żbdnych sum  na 
\ kupno książek do b ib lio tek, k tó - 
i re. zresztą w  większości od la t 
są już  zamknięte.

Jeszcze gorzej przedstaw iają 
! się sp raw y w  szkołach. Setki 
| fa k tó w  m ów ią  o tym , że zbrod- 
j nicza po lityka  tito w có w  zw ięk- 
| sza analfabetyzm  wśród dora- 
j stającego pokolenia, W  n iektó - 
| rych m iejscowościach ja k  np. 
j w  powiecie D w ór U ny liczba 
; n iep iśm iennych sięga 50 proc.
; ludności. W  samej ty lk o  Chor- 
i w ac ji, gdzie w  po rów nan iu  z in -  
j nym i częściami Jugosław ii po­
ziom  k u ltu ra ln y  ludności jest 

i znacznie wyższy, jest 450 tys. | 
! analfabetów, eo s tanow i poważ- | 
ny procent całej ludności Chor- 

i w ac ji.
I Tysiące dzieci w  w ieku  szkol- j 
| nym  nie  uczęszcza do szkół z 
powodu b raku  szkół i  nauczy- j 

i c ie li. Potw ierdza to  gazeta „W ie - |
| śn ik “  u jaw n ia jąc  fak t, że w  sa- j 
| m ym  ty lk o  n ie w ie lk im  powiecie 
| Benkowac około. 2 tys, dzieci nie 
! chodzi do szkół.

T itow cy  św iadom ie zaniedbu­
jąc szerzenie i  rozw ój bogatej 

I k u ltu ry  narodowej równocze- 
j śnie in tensyw n ie  propagują 
j ..ku ltu rę “  zza oceanu. W  końcu 
1 1952 r. zaw arta  została z USA 
| umowa na sumę 60.000 do la rów  
| w spraw ie dostaw do Jugosław ii 
| książek o tem atach gangster- 
I »kich i  k rym ina lnych , 
i Jugosławia zalana została 
rów nież czasopismami o treści 

, pornograficznej i  k rym in a ln e j. |
Na ulicach m iast i w s i jugo­

słow iańskich p o ja w iły  się ru -  
| chome b ib lio te k i am erykańskie.
| T ito w cy  w yko rzys tu ją  te. b ib lio ­
tek i do zaszczepiania wśród 
m łodzieży ideo log ii faszystow­
sk ie j, do rozpowszechniania 
oszczerstw o Zw iązku Radziec­
k im  ł  k ra jach  dem okracji ludo­
wej.

Ta p o lityka  za truw an ia  u m y ­
słów  m łodzieży ma na celu roz­
palenie dzikiego szow inizm u i 
waśni wśród narodów zamiesz­
kujących Jugosławię. -Celem tej 
zbrodniczej działa lności (titow ­
ców jest d ław ien ie  p raw dz iw ie  
patrio tycznych uczuć m łodzieży

jugosłow iańskie j i  Jej m iłości do 
Zw iązku Radzieckiego. Celem 
te j p o lity k i jest przekształcenie 
m łodzieży jugosłow iańskie j w  
powolne narzędzie tito -faszy- 
stów, w  mięso arm atn ie , w ycho­
w anie  bezm yślnych i  ok ru tn ych  
żołdaków  im peria lizm u .

W iadomości o  ogrom nych
osiągnięciach Z w iązku  Radziec­
k iego i  k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej, o w span ia łych perspek­
tyw ach  m łodzieży tych k ra jó w  
dociera ją  do serc i  um ysłów  
m łodzieży jugosłow iańskie j.

Szeroki oddech wolności m ło ­
dzieży radzieck ie j, ch ińsk ie j, 
po lsk ie j, czechosłowackiej, w ę­
g iersk ie j, bu łgarsk ie j i  innych 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j — 
ow iew a dusze m łodzieży jugo ­
s łow iańskie j, po ryw a jący przy­
kład pięknego życia m łodzieży 
k ra jó w  obozu poko ju  i  socja liz­
mu zagrzewa m łodzież jugosło­
w iańską do. w a lk i o w yzw olen ie 
swego k ra ju  spod jarzm a znie­
naw idzonej k l ik i  T ito —Ranko- 
wicza.

Na m urach m iast coraz czę­
ściej po ja w ia ją  się napisy „Precz 
z T ito !“ , „N iech żyje Zw iązek 
Radziecki!“ . M łodzież masowo 
opuszcza faszystowskie o rg an i­
zacje młodzieżowe. Na un iw e r­
sytetach i  szkołach szerzy się 
ruch s tra jko w y .

M im o  wściekłego te rro ru , are­
sztowań i łapanek m łodzież ju ­
gosłowiańska coraz energicz­
n ie j w a lczy o swe prawa w  sze­
regach „Z w ią zku  P a trio tów  Ju ­
gos ław ii“ .

Faszyści be lgradzcy drżą 
przed gniewem  ludu. Ogólna 
nienaw iść narodów  Jugosław ii 
dob itn ie  w yrażona została w  
słowach aresztowanego za dzia­
łalność patrio tyczną studenta 
V !ado Jankovica, k tó ry  na roz­
p raw ie  sądowej rzuc ił śm ia ło w  
tw a rz  siepaczom tito w s k im : 
„N ie  pragnę zm iłow an ia  od 
zdra jców  ludu . Jestem za 
S ta linem ;“

K. KO ZE RS K I
R. LEWSKI

Pod s trze lis tym i kande labra­
m i na P lacu K o n s ty tu c ji go­
spodarzam i zabawy b y li budo- 
wniczow ie warszawskiego me­
tra  i  M DM .

Zeń San U i  Nam  San M u lc,
studenci koreańscy, s tud iu jący  
w  W arszawie na USP —  spo­
tk a li się tu  na zabawie ze swo­
im i po lsk im i p rzy jac ió łkam i, 
studentkam i I I I  roku  po lon is ty ­
k i —■ Stanisławą Remiszewską 
i  D anutą Szulczewską.

Koreańczycy p a trz y li na ba­
w iących  się naokoło ludz i, na 
rozradowany, św ię tu jący tłum , 

, i  w spom ina li, ja k  ro k  te- 
' m u obchodzili m ajow e św ię ­
to. B y li w tedy  żo łn ie rza­
m i K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dowej. W  osta tn ią noc kuąet- 

|ru<x, w  ziem iankach, wśród jed- 
|  nostajnego h u ku  a rty le ry js k ie -  
|p o  ognia, żołnierze czyśc ili broń  
|  na 1-m ajow e święto. Ich  czy- 
tne rn  I-m a jo w y m  by ło  wzm oże­
nie  w a lk i p rzeciw  im p e ria li­
stom. W alka  w  ten dzień  
ja k  i  w  inne w ykazyw a ła  n ie - 
złomność narodu koreańskiego, 
pokazyw ała im peria  lis tom  am e­
rykań sk im  beznadziejność agre­
sji.

—  A u  nas ro k  tem u  — opo­
w iada  koreańskim  towarzyszom  
Stanisława Remiszewska — nie 
było jeszcze tego placu, na k tó ­
ry m  dziś spotka liśm y  się.

Zgodnie z tradyc ją  na M a­
riensztacie baw iła  się warszaw­
ska młodzież.

M ieszkańcy pięknego Mura-

Dzierżyńskiego na zabawie, k tó ­
rą  p rzyg o tow a li robotn icy  Za­
kładów  im . Kasprzaka oraz Za­
k ładów  im . Świerczewskiego.

U -ha-ha! U -ha-ha ! —  niosła  
się p rzyśp iew ka po placu, a no ­
g i tancerzy w y b ija ły  ry tm  z ta ­
ką w erw ą, że... ob łok i kurzu u - 
nosiły  się do góry. O statn ie a- 
kord,y ogniste j m e lod ii i  barwne  
pa ry  w  ludow ych kostium ach  
zastygają na chw ilę  w  bezru­
chu.

—  Patrząc  z daleka  na plac, 
na tle  m ajowego nieba usianego 
gw iazdam i, w idać sy lw e tkę  to ­
warzysza Feliksa, k tó ry  z w y ­
sokie j ko lum n y ja k b y  pa trono­
w a ł te j p ierw szom ajow e j zaba- 
toie. W alczyliście, towarzyszu  
D zierżyński, o ta k i w łaśnie  
Pierw szy M a j!

U stóp pom nika, na k ilk u  
schodkach w yłożonych kam ien­
n ym i p ły ta m i, m a tk i z m a łym i 
dziećm i p a trzy ły  na tańczących.

O, tam, —  n iem a l p rzy  samej 
scenie, m łody  p lu ton ow y  w  
zgrabnym , no w iu te ń k im  m undu­
rze tańczy z wysoką, p rzysto jną  
dziewczyną w  ' o rgan izacyjnym  
m undu rku .

On —  H e n ry k  K rysz to fo rsk i,
m echan ik lo tn iczy, p rzodow n ik  
wyszko len ia  bojowego i  po litycz ­
nego, na p ierw szom ajow e j aka­
dem ii ¡.o jednostce w o jskow e j, o- 
trzym a ł dyp lom  uznania za p ra ­
cę w  ZM P.

— Ona —  W acława Lipska, 
brygadzistka przodu jące j b ryga­
dy m łodzieżow ej dz ia łu  mecha-

10 zpfis'
ka, jako  jedna z p ierwszych w  j t łu m y  w z ię ły  udziel 
S to licy  rzuc iła  tego roku  hasło i wach tanecznych  i ,v„ 
zaciągania w a r t p ie rw szom a jo -i a rtystycznych. W  Pa r illSty 
wych. Za dobre w y n ik i to pracy  ! ciuszki program, or “ j'0cUieẑ  
na akadem ii p ierw szom ajow e j j zgrom adził ok■ 5.000 
w  fabryce, o trzym a ł a specjalną

i ^ iu iih u k ii v<y. —  g 2 la*71
i dzieci, k tóre na's î- ^ cCiqgnÇ^1
p ionam i w  ręku  Pr: 
śpiewając u licam i R*1 „ s,

j ] 0-

S n S *  H ?

1 T S “ « * » '
Budow niczow ie V

m iasta s o c ja lis ty c z n i0, 
w e j H u ty , ochoczo
placach i u licach swego ^¡¡¡sta 

w a c hgo, rosnącego w  ocz ńśrcdM” .
We W roc ław iu  08 .af,aWV 

na jbardz ie j ożyw ionej " park 
b y ły  Plac G runw aldz* g^-ie
K u ltu ry  i  W ypoczyn^{icznycn 
re j w o d z ili studenci 
w roc ław sk ich  uczelnt- , c-ej  to -  

W 7 punktach fU tiie U ' 
dzi do późnego

L iczn ie  p rz y b y li do

nagrodę.
T ak ich  przodu jących w  pracy  

i  nauce lu dz i baw iło  się na  P la ­
cu Dzierżyńskiego tysiące.

Pó szerokich schodach w io ­
dących do położonego nad brze­
giem W is ły  Centralnego P arku  
K u ltu ry  p łyn ę ły  rozbawione  
tłum y . W śród ok ry tych  m ajow ą  
zie len ią  zasadzonych niedawno  
drzew, przesuw ały się grupy  
m łodzieży w  ba rw nych stro jach  
ludow ych. To m ieszkańcy po l­
sk ie j wsi, k tó rzy  p rz y b y li do 
sto licy, by wspóln ie z ro b o tn i­
kam i uczcić dzień 1 M aja.

Dużą a tra kc ją  zabaw b y ły  
uzystępy na w o lnym  pow ie trzu  
zespołów artystycznych , zawo­
dowych  i  am atorsk ich  oraz po­
kazy sportowe. N ie zapomnia­
no rów nież o dzieciach, d la  k tó ­
rych  przygotow ano specjalne 
p a rk ie ty  do zabaw i  liczne a- 
trakc je .

Z a p e łn ił się publicznością 
m alow n iczy T ea tr na W yspie 
w  Łazienkach, gdzie o rk ies tra  
F ilh a rm o n ii W arszaw skie j ł  a r­
tyśc i T ea tru  Narodowego w y ­
s tą p ili z bogatym  program em .

Podobny koncert odby ł się w
P arku  Skaryszewskim  na, P r a - ___
dze. Zabaw y ludowe odby ły  s ie j '¿ ¿ fła  się ,
także na W oli, G rochówie, Zo- | gd-ie  bawiono się tpesn'0

rn i

stawała wesoła zaba'L
L iczn ie  p rz y b y li doferesoV,<!' 

oko liczn i ch łop i z zatn,a jące 
n iem  og lądali odbyl!- park^
na Placu im . S ta liaa j ie-

**PÓlnhot'

1 DSP
;n yC‘h.

S to licy. | ~ w 7 e n  "ciepły] hiajoyty
Z  zapadnięciem zm roku na czór u licam i w szy*"' * . ¡ j cfciop* 

niebie rozb łys ły  w ie loba rw ne  | trzym a jąc się za ręce »- 
g irla n d y  sztucznych ogni, k tó - ! cy i  dziewczęta. , . d rle ^ '
rych  blask o d b ija ły  fa le  W isły. \ R ozm aw ia li o ś w W  ••

, I l i  się wrażeniam i, k tó ’ - -b m il-
dy m ia ł ty le , że m e SK '.

W  sercu górniczego Ś ląska— [ eseć. Trzeba się n l ł "
nowa spo tka li się na P lacu  1 nicznego Zakładów  im . Kasprza- S talinogrodzia  —  nieprzebrane  1 podzielić z towarzys^arnu

Jerzy Piórkowski

„G dybyź M arks b y ł jeszcze 
razem ze mną, żeby w idzieć 
to  na w łasne oczy“  1—pisał F ry ­
de ryk  Engels pam ię tnym  
roku  1890, p ie rw szym  roku po­
wszechnego obchodu Święta 
1 M aja, p rze ję ty  do głę­
bi w idok iem  robo tn ików , k tó ­
rzy  po raz p ierw szy przer­
w a li pracę i  w y le g li tłum n ie , 
na ulice s to lic  europejskich. 
W ie lk ie  wzruszenie, ale i  w ie l­
ka  dum a p rzeb ija ła  ze słów 
najb liższego w spółp racow nika 
i  serdecznego przy jac ie la  tw ó r­
cy „K a p ita łu “ . O to —  „w id m o  
kom unizm u krążące po Euro­
p ie “  ja k  op isyw a ł „M an ifes t 
K om unistyczny“ , przestaje być 
słowem  choćby genialnym , 
z jaw ą  nieokreśloną w  czasie 
i przestrzeni, budzącą strach i 
bezsenność u sytych, a nadzie­
je  u głodnych. To ju ż  nie w i­
dmo, panowie burż iia , ale ma­
sy robocze z k rw i i kości k ro ­
czą u licam i Londynów. B e rli­
nów, Paryżów. To coraz w ię ­
cej św iadom ych pro le ta riuszy 
zm ierza do jednego wspólne­
go celu pod jednym  wspólnym  
hasłem:

„P ro le tariusz« wszystkich 
k ra jó w , łączcie s ię !"

Odtąd Ideę kom unizm u co 
dzień, co miesiąc, co ro k  p rz y j­
m ow a ły  za swoją 1 szły z nią, 
ja k  ze sz.tamdarem na ram ie­
n iu , przez żjw ie całe, coraz to  
nowe zastępy je j w yznawców , 
coraz to  nowe szeregi bo jow ­
n ik ó w  św ięte j spraw y kom u­
nizm u.

•— O to Jesteśmy! Łopo ta ły
n * wietrz« czerwona płótna

budząc trw ogę ! n ienaw iść u 
w yzyskiw aczy i ich  sług: c iem ­
nego żołdaka, sprzedajnego 
g ryz ip ió rka , obłudnego klechy. 
W iem y, że na naszej drodze 
jest całe morze w y lane j k rw i, 
cie rp ień, zgliszcz. A le  w iem y 
jedno rów n ie  pewnie, ja k  to, 
że po nocy nastąpi dzień:

—  Zw ycięstw o 
należy do nas!

ostateczne

—  Oto jesteśm y! D źw iga ły 
się czerwone ja k  powstająca 
łuna ludow ych bun tów  i po­
w stań sztandary, wznoszone 
coraz wyżej i w yże j przez swo­
ich dzie lnych, robotniczych 
chorążych, w idoczne z każdógo 
m iejsca w  Europie, na całej 
n ie ledw ie  k u li z iem skiej.

—  N ie  traćc ie  o tuchy i w ia ­
ry  wszyscy skrzywdzeni, w y ­
zysk iw an i i ciem iężeni!

Od te j w iosny, gdzieko lw iek 
ży ł cz łow iek w  poniżeniu, cie­
mnocie, jarzm ie, dociera ł do 
niego ów roboczy, pierwszoma­
jo w y  głos. ja k  prom ień św ia tła  
rozczepiający n ieuchronnie n a j­
głębszą ciemność.

Jedna w iedzie do celu d ro ­
ga: droga solidarności I bra­
te rs tw a pracujących w  walca 
z wyzyskiwaczam i.

Na tę drogę w zyw a ły , w zy ­
w a ją  i  będą zawsze wzyw ać 
pierwszom ajowe sztandary, 
p ierwszom ajowe pochody. 
W róg by! od początku prze­
b ieg ły, bezlitosny 1 dośw iad­
czony. P o tra fił zm obilizować 
w  sw o je j obronie w szystkie 
dotychczasowa ludzk i«  l  bo.

»kie powagi i au to ry te ty . Po­
t ra f i ł  zadawać i  zadawał w a l­
czącemu rew o lucy jnem u p ro ­
le ta ria to w i bezlitosne, k rw a ­
we ciosy. M ia ł za sobą do­
świadczenie i p ra k tykę  w ie ­
ków  całych, wszystk ich do­
tychczasowych us tro jów  spo­
łecznych, opartych na w yzysku 
człow ieka przez człow ieka. Po­
t r a f i ł  żerować na każdymi 
c iem nym  zakam arku m yś li 
lu dzk ie j, na każdej słabości 
człowieczej, na każdej n ie ­
świadomości,

A le  1 masy robocze nie  za­
syp ia ły-g ruszek w  popiele. Po­
tra f i ły  uczyć się z n iepowo­
dzeń. błędów, p o tra f iły  w yc ią ­
gać naukę z przegranych b i­
tew . Z n ich  to, z k r w i prze­
lane j, ze zgasłego życia ludz­
kiego rodziła się pewność ju ­
trzejsze j w ygranej. Prom ień 
nadziei, k tó ry  b łysną ł nad ba­
rykadam i K om uny P aryskie j 
roz jaśn ił i  o b ją ł szóstą część 
k u li z iem skie j w  rots* u 1917 w  
Piotrogrodzie, a dz is ia j jaśn ie­
je w ie lk im  b lask iem  poko ju  i 
socja lizm u od K o re i i Chin po  
Czechosłowację j  W ęgry. Spad­
kob ie rcy m yśli i  geniuszu 
M arksa i Engelsa —  Len in  i 
S ta lin  nauczy li p ro le ta riuszy 
rosy jsk ich, nauczy li p ro le ta ­
riuszy całego św iata ja k  sku­
teczni« i n ieuchronnie prze­
trącać grzb ie t s iłom  w o jny, 
grabieży i  w yzysku. N auczyli 
w ie lk ie j sz tuk i zwyciężania. 
N auczyli budow y nowego ży­
cia. D latego w  ¡naszej epoce, 
epoce Lanina-S taHna pro le ta­
r ia t  kroczy od zwycięstwa do 
twym ęsrtw*, D latego w iz y s t-

k!e d rog i w iodą 
nizm u,

I I

M ie jsk im  występy a łĄI(i enctecn 
■ ■ ■ espołów  s‘ w“ rt uwl*atra lnyęh, ^

oraz pokazy jiltn o h !e 
nym  pow ie trzu . ilcznVc'1

Na W ybrzeżu, *  - aV.y iw  
gm inach odbyły się flr{ j,styczt*^
dowe i  w ystępy  
C h łop i b a w ili sj? . . r0 i
p rz y b y ły m i z tró jm ics  
n ikam i. rni®5”

K ilku tys ięczna  rzesZQ,nr-n iov"
kańców Szczecina 5 i-óiuP0^  
ców, hu tn ikó w , robotni L̂ r0jrui- 
tow ych i m arynarzy „.„„jar11 

na Jasnych ód

libo rzu  i  w  innych  dzielnicach. ! in n y c h  a tra k c ji artpst'Jc~ ^  .g,
- . „ „ ’U .

za ra i

Ciemiężeni i uciskani
.   .     . .   , , __________________  , . , . do  k O l ^

ł
„Z a  wojność was” ‘ suWań<» 

sza". T ak ie  słowa '  > ^asia 
ja ko  naczelne bojow^ 
na w szystkich polsiśi' * ¿zie' 
darach powstańczych , vil, 
P ię tn a s tym  w ieku  Za 
m i szły czyny. Lud P< __je„zyl 
go na jleps i synowie. p *  
wszędzie, gdzie r.oZ,t”  „ ¡ carni 
Europie i poza je j * r8 " * vie'  
o k rz y k  uciemiężonego (jr<>ni,
ka, wzywającego flo -o tfy 
gdzie nabrzmiewa urrn(r
gn iew  i  bunt, gdzie • 
w ano w ięzienia, g d w  
chodził z pieśnią wolności . 
u lice  i s taw ia ł barykad ■ 
najpotężniejsze monai ¡ go
ropejskie, f i la ry  desp_ - ■ * l0.
¡porządku europejsloeg P
ży ły  Podpisy pod ak ^ s 
b orów. T rze j ko le jn i PaP ;,„
odżegnywali się i 
d z ili ze spraw y Pr,if k j ” vop 
stań. ze spraw y P f sk ‘ei " k ie 
mości. W szystkie s iły  
i n ieb ieskie starego s 
k rz y w d y  i  ty ra n ii b. - 
zgodne i  solidarne. 
one zarob iły  na , z d ' stąd 
wo lności nad W isłą. J J 8
w y n ik a ła  i w ie lka  nart 
nauka. Najlepsi w  n a ra t t^  
po ję li ją  prędko 1
je j w ie rn i do końca. Lud 
sk i m ógł w yw alczyć mepoo 
leglość ty lk o  na gruzach euro* 
pejskiego despotycznego 
rządku społecznego, na d r od 
zwycięstwa ludów  nad ich 
r?namii. na drodze *w yc ięst'x^ 
p ro le ta ria tu  _  eaayjtkte9P.JS2-'



w a r n

Rosnq szeregi Komsomołu

eao' <7u*srftS0 Już czasu na
Minrkr Suu ko lum n ie „Sztandaru 
ir;0 /  4 zamieszczane są k ró t-
Ea ’ „.ry t^ zne no ta tk i pt. „U w a - 
ł ^ r Z  '-  Zadaniem  Ich jest 
k ta ruenle uw’agi Zarządom  Ża­
r o w y m  ZM P  oraz k ie ro - 
haih-,W|0rri zak ładów  pracy na 
er(vlr ^ zleJ zagrożone odc ink i^o d u kc ji, g<izi9

chmiastowa 
t>omoc,

Mh!, I ® 1« «  „Sztandaru
g5 yc^ “ > w  notatce p t. „U w a - 
J ,’ •" korespondent M arian
c tw ' ° Wski Pisat o bum elan- 

m łodzieży kopa ln i

towarzysze z kopalni „D ym itrow “ !

potrzebna jest 
in te rw e n c ja  i

Ur “Uiianowice“ . Szczególnie
®bspUJ-lCym °b jaw em  by ła  tam 
}6j ac^a m łodzieży, zamieszka- 
tpi,, v„ należąc;nn do kopa ln i Ho- 

u Robotniczym.
^Un\Jt|°r  no ta i-ki w skazyw ał, że 
* z W anctwo i est is to tną prze- 
pai . ^ w  walce załogi te j ko- 
<io\yy % ?la n ’ że Zarząd Z akła - 
Hyc^  ZM P nie stosuje skutecz- 
^'śróH°Im  v’ aik i o um ocnienie 
i v , i r  ,m iodzieży socjalistycznej

w  P :ny  PracX
*>srv 2^R°w -e<i 7'< na k ry ty k ę  ko- 
2,\ip c,en^a Zarząd Zakładow y 
i  .  'kopalni „S iem ianow ice“ ,
to-«?” !0055 organ izacji p a rty jn e j, 
■ '-Począł 

helanc
cy Robotniczego i  z pra-
c jjm ^^P bpraw ni bum elanci i 
ba ‘.gani: Stasiński, Piaszczyk, 
Oprą ik> Pionga l  K ornack i. 
Wan'C° Wany zostai  szczegółowy 

dzia łan ia  na na jb liższy

Przy^'6^ 8* ' Jak się okazało, 
ki'^vcp ’!n3 większości w ypad-

nu je  się szereg n iedzie lnych w y ­
cieczek na w ie lk ie  budow le so­
c ja lizm u , rozpoczęto już  pracę 
nad zaktyw izow aniem  koła 
sportowego, organ izu je  się ze­
spół muzyczny.

Szybka i pełna rea lizacja  te­
go p lanu n ie w ą tp liw ie  przyczyn i 
się do tego, by  cała m łodzież ko ­
pa ln i „S iem ianow ice“  poszła za 
przyk ładem  najlepszych — ta­
k ic h  ja k  np. m łodzieżowa b ry ­
gada. chodn ikow a tow. Iw an - 
czewskiego, k tó ra  w ykonu je  
przeciętn ie 170— 180 proc. no r­
my.

W  inne j notatce pt. „Uwaga, 
p lan !“ , zamieszczonej w  n r  56 
„Sztandaru M łodych “  korespon­
dent w skazyw ał przyczyny n ie ­
w ykonyw an ia  dziennych zadań

n la jąc zapału m łodzieży i  n ie  
w ierząc w  je j s iły , w p ły n ę li na 
dyrekto ra, by te rm in  rozpoczę­
cia  pracy przełożył na 1 k w ie t­
nia. Posunięcie to  w yw o ła ło  
wśród m łodzieży duże rozgory­
czenie. Codziennie w  Zarządzie 
Zakładow ym  można było  spot­
kać m łodych gó rn ików , dom a­
gających się przeniesienia na 
oddzia ł G-17. M łodzież pow o ły ­
wa ła się m. in n y m i na no tatkę 
w  „Sztandarze M łodych“ .

Zarząd Zakładowy, 
energicznie domagać się o do- j 
prowadzenie do końca podjęte j j 
na jego w niosek uchw a ły  dy-1 
rekc ji, zają ł b ierną postawę. U - 
po jony m asowym  zgłaszaniem

że na trudny , zagrożony oddział,
należy p rzy jm ow ać najlepszą, 
na jo fia rn ie jszą  i na jbardz ie j 
świadomą młodzież.

Toteż obok przodu jących m ło ­
dych górn ików , k tó rzy  m ie li do­
konać przełomu w  pracy oddzia­
łu  G-17, tak ich , ja k  tow , Szma- 
tloch, nagrodzony Sztandarem 
Pracy I I  klasy, ja k  tow . tow.

cego, codziennie ubyw a ją  ochot­
nicy.

M in ą ł marzec -1 kw iecień.' W 
w y n ik u  niechęci d y re k c ji kopal­
n i do f m łodzieży oraz niedość 
ak tyw ne j postawy Zarządu Za- i najlepszego sz lifie rza zakładu -

Do starszych robo tn lków -
kom unistów  i  komsomolców 
S w ie rd łow sk ie j F a b ry k i In s tru ­
m entów  przychodzą ich  m łodsi 
towarzysze pracy.

—  Chciałem  Was prosić o re ­
komendację, towarzyszu, do 
Komsomołu...

W iele Odbywa się obecnie ze­
brań kom som olskich organizacji. 
Podobnie ja k  kiedyś, na lin i i  
fron tu , program  zaw iera punkt: 
przyjęcie now ych członków.

Sekretarz fabrycznej o rgan i­
zacji W L K Z M  czyta podanie

kładowego ZM P 50 ochotn ików , 
zniechęconych bezowocnym cze­
kaniem , w yco fa ło  swoje zgło­
szenia. Zaledw ie 20 m łodych

UU1V 11J u i a c v t v  y i i i  / -Liaoz-Cl lUCl l l  : i . . .
się m łodzieży, zapom niał o celu . «eoiogiczne p o c ie szn ie  się w y ­
le j akc ji -  o natychm iastow ej cofah 1 us,lowah sWon:ć dr) te '

A ng e liny  D ud ine j:
„W  dn iu  żałoby, k iedy nasz \ 

k ra j poniósł .ogromną stratę, 
kiedy um arł nasz ukochany Jó­
zef W issarionow icz S ta lin  pro­
szę przy jąć  m nie do W LK Z M .

Przysięgam do końca życia 
m a rjan  i N iepsuj, k tó rzy  lic z y li | dłuższego czasu potrzebuje n a -I być oddana w ie lk iem u dzie łu  
na ła tw iznę, zam ierzali żerować tychm iastow ej pomocy, w  da l- Len ina-S ta lina  i  Kom unistycz­

ne j P a r t ii“ .
S łow am i trudno czasem w y ra ­

zić uczucia. Lecz A nge lina  D u- 
d ina  to co czuje, wyrażą także 
i czynem. Zan im  została kom -

G ustyn, P uz ik  i in n i, zna leźli się gó rn ików  zostało skierowanych, 
I na Uście ochotn ików  n ieroby i j zaś pozostałych 35 wciąż jeszcze 
I bum elanci — tacy ja k  Sokoło- j bezskutecznie czeka, 

zam iast i wski;  Gi-egorczyk, Jeziorski. Za- | A  oddział G-17. k tó ry  już  od

pracy dobrych gó rn ików , j szym ciągu boryka się z tru d -
G dy zorien tow ali się, że na od­
dziale G-17 są trudne w a ru n k i

nościami i nie przekracza 60 
proc. planowego wydobycia...

Trzeba więc, by Zarząd Z akła­
dow y ZM P  kopa ln i „D y m itro w “

’ zgonie Towarzysza S ta lina m ło ­
dzież radziecka masowo zgłasza 
się do Komsomołu, w  którego 
szeregach pracuje a k tyw n ie j i 
lepie j, w yd a jn ie j niż dotąd przy 
czynią się do zrea lizowania dzie­
ła nieśm iertelnego Stalina. M ło ­
dzi robotn icy i kołchoźnicy, s tu ­
denci i uczniowie przysięgają, 
że stać będą w  pierwszych sze­
regach budowniczych kom un i­
zmu.

O to co pisze radziecka m ło­
dzież w  podaniach o przyjęcie  
do W L K Z M :

W ie ra  Epitafonowa, robotnica 
U ra lsk ie j F abryk i O buw ia:

„Chcę być w przodujących  
szeregach radzieckie j m łodzieży 
i obiecuję być godną miana 
komsomolca-s talinowca...“'

•Jurij Morozow, ślusarz Fa­
b ry k i Budowy Maszyn T rans­
portow ych :

„Zobow iązuję  się 
i uczyć tak, ja k  
Towarzysz S ta lin ..."

pracować 
uczył nas

uczeń fa-

| p rodukcy jnych  przez oddzia ł I "  mż^neeo “oddzla-1 i g0 rów niez Pozostałych robo tn i- ; zw róc ił się o pomoc
i G-17 kopa ln i „D y m itro w “ . Jed- P°mocy d la  zagrożonego oddzia- fców_ Ich szkodlhvej ag itac ji u- j zacji p a r ty jn e j/  by

do organ i- ■ som ołką w yrab ia ła  150— 180 pro-

energiczną w a lkę  z 
z J^a nc tw e m . Usunięci zosta li

§ > l o
Skruszania dvscyp linv  pra -

Rotel Kz©rzące się na terenie 
5hvoJU Robotniczego chu ligań- 
pr„ ’ P’ian przew idu je  poważaną 

? w k ie ru n ku  organizowa- 
właściwego w ypoczynku 
ezy. M iędzy in n ym i p la-

ną z na jis to tn ie jszych przyczyn 
n iew ykonyw an ia  planów  było 
— ja k  wskazyw ała no tatka — 
zdekom pletowanie załogi tego 
oddziału.

Zaalarm ow any przez korespon­
denta Zarząd Z akładow y ZM P 
zw ró c ił się do m łodzieży kopa l­
n i z apelem, by zgłaszała się o- 
chotniczo do pracy na zagrożo­
nym  oddziale. A kc ja  ta, uzgod­
niona przez Zarząd z dyrekc ją  
kopa ln i, m ia ła  na celu pomóc 
oddzia łow i G-17 w  przezwycię­
żeniu trudności.

Już w  pierwszych dn iach po 
ogłoszeniu apelu zgłosiło się o- 
chotniczo do Zarządu 72 zetem- 
powców 1 34 niezorganizowa-
nych m łodych górn ików . L is tę  
chętnych do p racy na oddziale 
G-17 Zarząd na tychm iast przed­
ło ży ł d y re k to ro w i kopa ln i, tow . 
S pyrze. Zgodnie z przyrzecze­
niem  dyrekto ra , m łodzież m ia ła  
rozpocząć pracę na ścianie w  
dn iu  1 marca.

N iek tó rzy  p racow nicy wyższe­
go dozoru tymczasem, n ie  doce-

Równleż i w  samym przepro- i dom ionej .młodzieży.
leg ła  pewna część m n ie j uśw ia- ¡ k ry ty k i

ze
korespondenta

słusznej
zostały

V

wadzaniu tego ochotniczego 
w erbunku Zarząd {» p e łn ił ba r­
dzo pow ażny/b łąd. P rzy jm ow a­
ny b y ł każdy,; k to  się ty lk o  zgła­
szał. N ie przestrzegano zasady,

Zarząd Zakładow y Z M P  nie 
zareagował na to,, n ie  w y ja ś n ił 
m łodzieży sprawy oddziału G-17. 
N ic w ięc dziwnego, że z lis t le­
żących w  b iu rk u  przewodniczą-

do końca w yciągnięte praktycz- j 
ne w n iosk i, by nie w ykonu jący j 
p lanu oddział G-17 o trzym a ł ! 
wreszcie ta k  potrzebne m u -po- | 
s iłk i.

M A R IA N  Ż Y C IŃ S K I j

cent norm y, obecnie w yrab ia  
200— 210 proc.

W e wszystkich zakładach p ra ­
cy, szkołach i uczelniach odby­
w a ją  się podobne zebrania. Po

J u r i j Chm ie ln i» ,
brycznej szkoły:

„...Chcę razem z całym, ra ­
dzieckim  narodem zjednoczyć 
się w  jedną przyjacie lską rodzi­
nę, żeby pomóc naszej P a rt ii i 
radzieckiem u narodow i walczyć 
o pokój na całym  świecie.

„Proszę przy jąć mnie w sze­
reg i W LK Z M  w len  dzień, kie­
dy nasz k ra j spotkało nieszczę-

■ ście —  um arł Ukochany W 6 &  
i Nauczyciel, Józej W isęarioTiO0 
wic z S talin../*

„...Chcę jako  kcm to n o lk Ą  
przedłużać nieśm ierte lne  dzieło 
Lenina-S ta lina..."

D ziesią tki, setki, tysiące te *
; k ich podań. Dziesią tki, setki»
1 tysiące dowodów m iłości i p rzy­

w iązania do Kom unistycznej 
P a rtii, do Radzieckiego Rządu.

W  S w ie rd łow sk ie j Szkole n r  
¿o do Kom som ołu p rzy ję to  po­
nad 100 uczniów. Organizacja 
pionierska te j szkoły pow ięk­
szyła się o dz ies ią tk i nowych 
członków.

W  przeciągu 6 dn i, od 6 do
11 marca, w szeregi leninow sko- 
sta linowskiego Kom som ołu wstą 
p iło  10.305 chłopców i dziew ­
cząt Sw ierd łow ska. O trzym a li 
już legitym acje komsomołek ie. 
Rekomendacją ich do organ i­
zacji są doskonałe w y n ik i w  
pracy i  nauce.

M łodzież radziecka chce być 
godna słów  Towarzysza S ta lina : 
„Kom som oł zawsze kroczył w  
pierwszych szeregach naszych 
bo jow ników . M am y nadzieję, że 
Komsomoł będzie da le j sta ł w  
pierwszych szeregach, wysoko 
niosąc naprzód sztandar socja­
lizm u“ .

Korespondent 
R. A B R A M O W IC Z  

S w ierd low sk

2 to
Dlaczego nie udała się koufereneja ZMP w gminie Baranów?
W  całym  k ra ju  odbyw ają  się 

gm inne konferencje  ZM P, które 
stanow ią ważny etap w  kam pa­
n ii sprawozdawczo -  wyborczej. 
W  obliczu coraz bardzie j maso­
wego ruchu zakładania spół­
dzie lń  produkcy jnych , w ykona­
n ia  trudnych  zadań, ja k ie  stoją 
przed wsią w  4 roku  P lanu 6- 
le tn iego oraz stale zaostrzającej 
się w a lk i k lasowej na wsi, zna­
czenie zarządów gm innych ZM P  
stale wzrasta.

Zadaniem  gm innych kon feren­
c ji ZM P  jest dokonanie zw ro tu

pracę z młodzieżą b rak ło  rzeko­
mo czasu. O zaw iadom ieniu m ło ­
dzieży przypom niano sobie do­
piero W' przeddzień w yborów . 
Towarzysze z zarządu gm inne­
go ZM P  zebrali k ilk u  a k ty w n ie j­
szych członków Z M P  z gm inne j 
rady narodowej i GS-u oraz 
k ilk u  uczniów  ze szkół t bez 
gruntow nie jszego przygotow ania 
w y s ła li w szystkich do kó ł, z po­
leceniem zaw iadom ienia człon­
ków  o kon ferencji. Zebranie 
m ia ło  się odbyć w  niedzielę. Do 
dwóch kó ł w  gm in ie  ak tyw iśc i

w  pracy zarządów gm innych d o ta r li w  sobotę wieczorem. Re-

konfe-

ZM P, które dotychczas s tanow i 
ły  w  w ie lu  pow iatach słabe o- 
gn iw o organizacji, niedostatecz­
nie pom agały ko łom  ZM P. K o ­
ła ZM P  na w si m a ją  przeważ­
nie w ie le  kry tycznych  uwag i 
w n iosków  pod adresem zarzą- i 
dów gm innych.

Jednak nie w szystkie  zarządy 
pow ia tow e i gm inne ZM P  dba- | 
ją  o należyte przygotowahie 
kon fe renc ji gm innych.

W  powiecie pu ław sk im , w o j. | 
lubelskie, zaplanowano gm inną 
konferencję ZM P  w gm in ie  Ba- rnendant 
ranów  na dzień 19 kw ie tn ia  br. 
Przewodniczący Zarządu Pow ia­
towego ZM P  w  Puław ach tw ie r­
dził, że gm ina Baranów jest je - w e t , to 
dr.ą z gm in na jlep ie j przygoto­
wanych ci o kon ferencji. Tym cza­
sem zebranie nie odbyło się. bo 
na 140 członków ZM P  w  te j !

szta zaw iadom iona była dopiero 
w  niedzielę rano.

A dm in is tra cy jne  m etody sto­
sowane są w  kam pan ii sprawo- 

| zdawczo -  wyborczej nie ty lk o  
j w  gm in ie  Baranów. W  gm inie 
¡Lechowice, pow. Grójec, w o j. 
warszawskie, kom endant gm in ­
ny SP poszedł w  niedzielę do 
grom ady M icha łów  zaw iadom ić 
i p rzyprow adzić m łodzież na 
gm inne zebranie. ZM P -ow cy z 
M ichałow a, nie w iedząc n ic o 
zebraniu, u rządz ili sobie w  tym  
czasie ro zg ryw k i sportowe. K o - 

gm inny  SP, zamiast

dyn ie zaw iadom ienie 
re n c ji gm innej.

F a k ty  ■ te świadczą o tym , że 
zetempowcy na w s i troszczą się 
o dobrą pracę o rgan izacji ZMP, 
lecz nie zna jdu ją  zrozum ienia u 
przewodniczącego zarządu gm in­
nego Z M P  w  Baranow ie, an i 
u in s tru k to ra  ZP Z M P  tow. 
Ć w ik ły . S praw y techn iczno-for- 
m alne przesłan ia ją  zarządowi 
gm innem u główne zadanie, ja ­
k im  jest w ychow anie m łodzie­
ży. P rzygotowując konferencję 
in s tru k to r ŹP i zai’ząd gm inny 
n iepoko ili się wyłącznie p rzy­
byciem  m łodzieży na zebranie— 
przygotowanie m łodzieży do u- 
dz ia iu  w  kon fe renc ji n ie  in te ­
resowało ich zupełnie. U w ażali 
w idocznie, że to  nieważne.

Powodzenie gm innej kon fe ­
re n c ji sprawozdawczo - w yb o r­
czej zależy od po lityczno -  w y ­
chowawczej pracy a k tyw u  z 
człcfakami kół. Chodzi ó to, aby 
członkowie ZM P  we wszystkich 
kołach w iedzie li, po co o rgan i­
zujem y gm inne zebranie w y ­
borcze, aby zastanow ili się co 
rob im y dobrze, a co źle, ja k im i ¡w a  
now ym i spraw am i pow inna za

Ć w ik ła  i przewodniczący gm in­
ny, lecz żadnej pracy nie za­
ła tw il i  sami do końca. Salę na 
konferencję  sprawozdawczo-wy­
borczą uzyskano, lecz dekoracji 
n ie  skończono na po łudnie w  
niedzielę, bo w  tym  samym cza­
sie przewodniczący zarządu 
gm innego i  tow . Ć w ik ła  koń­
czy li pisać re fera t. N ie  by ły  
rów nież przygotowane k a r tk i 
papieru i urna, potrzebne ,,do 
głosowania, ponieważ tow arzy­
sze c i nie zdążyli już  tego zro­
bić.

Tow. Ć w ik ła  źle pomógł w- 
przygotow aniu kon fe renc ji — 
w in ie n  pokazać przewodniczące­
m u zarządu gminnego, ja k ie  
prace przygotowawcze należy 
wykonać, pow in ien pomóc po­
instruow ać ak tyw , a nie robić

Przed Festiwalem
Młodzież woj. łódzkiego przygotowuje się 

do powiatowych konkursów
M łodzież w o j. łódzkiego In - , tańce regionalne 1 p ieśn i ludo* 

tensewnie przvgotow uje się do I wre. Chór p rzy  L iceum  Roln i* 
IV  Światowego F estiw a lu  M ło - Iczym w  B rynach Szlacheckich, 
dzieży i  Studentów', k tó ry  w  I pow. P iotrków ' ju ż  od dawna 
s ie rpn iu  br. odbędzie się w B u- ¡ćw iczy p ieśn i masowe i  ludowa 
kareszcie. Obok nowopowstają- ¡oraz przygotow uje solistów.^ 
cych bryrgad szturm owych w  za- \ Bardzo dobrze p i acują rów — 
kładach p racy , powstają także nież zespoły św ie tlicow e przy 
zespoły artystyczne i  grupy agi- zakładach im. Kom uny Pary* 
tacyjno - propagandowe. We skie j w  Radomsku i_Domu M ło * 
w siach rozbrzmiew a w'esoła m ło- dego Robotn.ka w' Zgierzu.
dzieżowa piosenka i słowa w ie r­
sza o nowej, szczęśliwej m ło­
dości.

Przygotowywane przez zespoły 
program y są bardzo różnorodne 
i ciekaw ie opracowane. K ilk a

Większość zespołów św ietlico- zespołów opracowało montaże o 
w ych  jest już  przygotowana do życiu i działa lności towarzysza
powiatowrych konkursów. Roz­
poczynają się one 3 m aja  w  To­
maszowie M azow ieckim  i  P io tr­
kow ie. Ogółem w  konkursach 
pow ia tow ych na teren ie woj.

¡przygotowany jest do kon-kur- 
!su pow ia t K u tn o  i  P io trkó w  —
miasto. N a js łab ie j na tom iast po- . w ice, oraz z zakładów- szwalni* 
w ia t Brzeziny, gdzie przystąp i do : czych „Nasza Przyszłość“  »

porozm awiać z m łodzieżą o kon- | jąć. się  organizacja, ja k  dotych- 
fe renc ji, zabrał p iłkę  i rozkazał j CzAS zarząd gm inny i poszcze-
iść na zebranie. N ie pomogło na­

bo m łodzież przyniosła
gó ln i jego członkow ie pomagał: 
kołom  w  pracy i kogo z na jlep -

nową p iłkę  i da le j rozgryw ała  | szych, na jo fia rn ie jszych  w  pra-
rozpoczęty mecz z sąsiednią- gro­
madą.

A k ty w iś c i w ysy łan i do kó ł ce-
gm inie przyby ło  na k o n fe r e n c ję , , ^  xawiadomiGnia ,ch 0 korffe. 
zaledwie 20 członków.

Niepowodzenie gm inne j konfe- 
I re n c ji ZM P w  Baranow ie było 

zupełnie uzasadnione. Zarząd

Syja~V ¿w ie tlicy Domu Młodego H u tn ika  w  N ow ej Hucie p rti-  
i Zfspoly a rtystyczne:„  ~ .fv iy  a r tyi>iycA.nK. ba le towy, chóra lny, harm om stów

q ndo lin istów .
PrC ^ k a m i tych z'espolów s<l m łodzi 

jija ° tldowie kom binatu.
t>Uąc g ię c iu :  para ta n rrrn a  zespołu baletowego — Eleonora

chóralny,

robotn icy za trudn ien i

* Leonard Zalewski. Foto CAF

rencjach gm innych sto ją  często 
na n isk im  poziomie po litycz­
nym. Przewodnicząca ko ła  ZM P 
z grom ady M iastów ek i  W oli

gm inny ZM P  i in s tru k to r ZP | C zólnowskie j w  gm in ie  B ara­
nów', k tó rą  zaw iadom iono o kon ­
fe re n c ji na godzinę przed roz­
poczęciem dawno już  czekała na 
okazję, aby pom ówić o trudnoś­
ciach w  pracy koła, gdyż darem ­
nie czekała dotąd na pomoc za­
rządu gminnego ZM P. A k ty w i­
sta, k tóry, przyszedł ją  zaw ia-

ZM P, tow. Ć w ik ła , og ran iczy li | 
przygotow ania do kon fe renc ji 
do spraw technicznych, zanie­
dbując ca łkow ic ie  rzete lną pra­
cę z ko łam i ZM P, które  m ia ły  
wziąć w  n ie j Udział. Troszczono 
się g łów nie o to, aby drogą ad­
m in is tracy jn ą  zapewnić fu rm an ­
k i d la  m łodzieży. N ikom u n ie j domie zasypany został różny- 
przyszło jednak do głowy, że de- i m i pytan iam i. Przewodnicząca
cydować będą 
ale po lityczne 
m łodzieży, om ówienie 
dzieżą na jważnie jszych

nie fu rm a n k i, j chciała dowiedzieć się i poradzić 
przygotowanie j jeszcze przed zebraniem , ja k  

z m lo- przezwyciężać trudności i popra- 
spraw I w iać pracę koła, ja k  popraw ić

zw iązanych z pracą organ izacji | pracę zarządu gminnego, aby 
w  gm inie , wspólne przygotow a- móc w  przyszłości lep ie j poma-
nie  w n iosków  z uwzględnieniem  
uw ag i w n iosków  m łodzieży w  
kołach grom adzkich, wczesne za­
w iadom ienie kół.

gać kołom  wńejskim. A k tyw is ta  
czuł się zaskoczony pytan iam i 
przewodniczącej i nie m ógł od­
powiedzieć na żadne z nich. U -

W  gm in ie  Baranów  na taką ważał, że jego zadaniem jest je -

cy wybrać, aby k ie row a li, gm in ­
ną organizacją. Wówczas przy­
gotowania n ie  by łyby  fo rm a l­
ne, lecz przyczyn iłyby się do 
popraw ienia pracy gm inne j o r­
ganizacji.

O doborze a k tyw u  i o przy­
gotowaniu ak tyw u , wysyłanego 
w  teren celem przygotowania 
kó ł do kon fe ren c ji sprawozdaw'- 
czo -  w yborczej, należy pom y­
śleć nie w  osta tn ie j c h w ili, ja k  
to ro b ił towc Ć w ik ła , lecz wcześ­
nie  zacząć z n im  systematyczną 
pracę, aby um ia ł on powiedzieć 
i pokazać, ja k  popraw ić pracę 
koła w  M iastów ku i innych, aby 
pomógł przygotować się człon­
kom do dyskusji.

Zarząd gm inny ZM P  w  Ba­
ranow ie pow in ien p rzyna jm n ie j 
tydzień wcześniej zastanowić 
się nad przygotow aniam i w raz z 
przew'odniczącymi kó ł na sw>o-

zarządu gminnego.
Zarząd pow ia tow y ZM P  w  

Puław ach nie in teresował się 
zupełnie przygotow aniem  gm in­
nej kon fe ren c ji w  B aranow ie ., , .
uważając, że skoro wydelegow ał konkursu  ty lk o  6 zespołów sw ie- P io trkowa, 
do pomocy tow . Ć w ik łę , to spra- tl.cow ych. Skierniew ice, m im o "  

a-iona. N ik t  n ie ; że posiadają zarejestrowanych 
n ik t  | ty lk o  8 zespołów, obiecały w y- 
one staw ić 20.

i Do konkursu, jako jeden z 
; pierwszych, przystąpi m. in. ze-

S talina , o osiągnięciach naszego 
narodu w  socja listycznym  bu- 
dow n ictw ie . Zespoły taneczne — 
co w a rto  zanotować —  opraco­
w a ły  w ie le  tańców7 ludow ych 
swego regionu. Z tak im i, m ało 
znanym i tańcam i wwstąpią m. 
in. zespół;’ z Godynic, pow. Sie­
radz, z Im isna. pow. S kie rn ie -

Pioeenki po lskie i  radzieckie 
o pokoju i  pracy rozbrzm iew ają 
ju ż  we wsiach i  m iastach. Cho­
ciaż konku rsy  pow ia tow e roz­
poczynają się dopiero za k ilk a  
dn i. to jednak w y jazd  zespołu 
św ietlicowego w  teren : do fab- 

jest IP io trków . Is tn ia ły  tam  przedtem ry k  lu b  na w ieś jest najlepszą
próbą generalną. Jest egzami­
nem: czy program  w łaśc iw i«

któ rzy  ograniczają się w  pracy spół i z piosenką, tańcem orźz jest dobrany, czy przem awia do 
fo rm a l- w łasną o rk ies trą  przystąp ią  do słuchacza, dając

jest załatw iona. N ik t  
kon tro lo w a ł przygotowań, 
nie in teresow ni się, ja k  
przebiegają.

Ź ródłem  tych wszystk ich n ie- j 1
dociągnięć i  niepowodzeń kon- j spoi z PGR Niechcice pow. 
ferencji gm innych ZM P  jest ¡P io trków . Is tn ia ły  tam  przedtem 
niedostateczne przygotowanie > 2 zespoły i d latego na jleps i z po- 
ak ty  w is tów  zarządów gm innych, śród nich s tw orzy li jeden ze-

swej do za ła tw ian ia
nych spraw  zw iązanych z prze- • w spółzawodnictwa o udzia ł w  
prowadzeniem  kon fe renc ji gm in konkursie w ojew ódzkim . Rów­
nej, a n ie  w y jaśn ia ją  m łodzieży nież i  spółdzielnie produkcyjne 
ceiów i  zadań kon fe renc ji spra-¡będą reprezentowane w  ken-
wozdawczo - wyborczych, 
w y jaśn ia ją  młodzieży 
istotn iejsze sprawy,

Nie

m u godziwą 
rozryw kę ku ltu ra ln ą  i  m ob ilizu ­
jąc jednocześnie do dalszej pra­
cy.

P rzygo tow yw uje  się rów nież ak­
cję w ym iany  zespołów św ie tlico -kursach przez swoje zespoły 

ja k ie  na j- ¡św ietlicowe. N aw et kom ite t z a -w y c h : m ie jsk ie  pojadą na wieś, 
dotyczące I łożycie lski spółdzielni p roduk- a w ie jsk ie  wystąp ią w  zakla-

życia m łodzieży w  gromadach, Icy jne j w  B ie licach zorganizował,, 
pracy kó ł ZM P -ow skich, porno- j zespół św ie tlicow y, k tó ry  choć i 

zarządów gm innych i po- k ró tko  istn ie je  ma am bicję zacy
w ia tow ych , 1 należałoby 
w iać na tych 
gm innych. Za późno rów nież za­
w iadam ia się członków  kó ł ZM P 
o kon fe renc ji sprawozdawczo- 
wyborczej, w y n ik ie m  czego na

dach pracy, 
i ty  Książki 
św ietlicowe

W  ..Dniach O św ia- 
i  Prasy“  zespoły 
w y jadą  w  teren

oma - ; k w a lif ik o w a n ia  się do e lim in a c ji ! w raź z b ib liobusam i, niosąc ha-
konferencjach ! wojewódzkich.

Szkoły Pedagogiczne
; sła Festiwa lu do najdalszych 

z P io tr-¡o s ie d li. P lanu je się także urzą-

tych zebraniach jest bardzo sła- rym  czołow ym i pozycjam i będą 
ba frekw encja .

A b y  konferencje  sprawozdaw­
czo -  wyborcze spe łn iły  swoje

kows. Tomaszowa i Zgierza w y- dzenie konkursu „C o zrobiłeś 
stąpią z bogatym, ciekaw ie o- d la  Festiw a lu“ , 
praeowanym  programem, w  któ-

W OJCIECH KO ŹLO W IC Z

im  posiedzeniu przydzie lić  każ- i zadanie, trzeba w  ja k  n a jb liż - 
demu cz łonkow i odpowiedzialne \ szym czasie usunąć b ra k i i  n ie -
zadanie i kon tro low ać jego w y - j dociągnięcia w  ich przygotow y- j ^
konanie. W  Baranow ie tego nie 
zrobiono. W szystko chcia ł zro­
bić sam in s tru k to r ZP ZM P

K. M A M A LA  
Instruktor ZG ZM P

Kolejny odcinek powieści Jerzego Stefana Stawińskiego 
„HERKULESY“

zamieścimy w Jutrzejszym numerze gazety.

ftaogą
ropy — caratem  

tri i u S w szystki-m. Rozum iał 
ty jj. ,lafKs i Engels i gorąco o 
p’L  P:sali: o te j n ie rozerw a l- 
w ’ o r§anicznej łączności spra- 
tva Po1f-Kiej wo lności ze spra- 
5kie-Vv k i dem okracji europej- 
^  .1 X IX  w ieku , a następnie 
r v » ^ 'y e h  w arunkach  h is to - 
w nyck ze spraw ą w a lk i re- 
svj , cylhego p ro le ta ria tu  ro- 
•rismego przede WSZystk im .

i i c ai,lePsi synow ie Polski szli 
o w  Z' vVszódzm, gdzie b ito  się 
I,» ,, ,  ,n°ść i dem okrację z o- 

„Z a  waszh ¡i„Za w a s Ą  i  naszą 
Adam  M ick iew icz  

pisał o w ie lk ie j p raw -

w ita li
eni: „N iech żyje P o l- 

a ok rzyk  ten podchwy-

^o iność1 
5 'ókn ie 
dzie w- V t>l P ierwszeństwa „waszej 
lk ,R/v° SCi" przed „naszą“  i p ie r-
WouV.,Wskazat na ie ’ Podsta- 

y ’ narodowy sens.

de^r>nief?  ^ a,rks i Engels każ- 
c a ra t1,skie Powstanie b ijące w  
desnnt ostoję europejskiego 
° k rz v k łZ? U’ w ita li g ó rn y m  
ską“ '|
tyw a ł Łt',, H, r u " v,.y~
rvża r iUc na barykadach Pa- 
has?; k rHna- W iednia. A le  to 
Pasza 1bi>J,WVe -  " Za waszą i 
^vnia->h noś<^U — sczerniałe w  
s i n 3 vn k ^ k v  porwane na 
sźa!h ia;.n . fu la m i,  posiekane 
z d ra d , ,1’ zachlapane b łotem  
bur£u- „rod z im e j szlachty i 
tv.vm hh » “ ysło in nym  no­
sem askiem. now ym  sen- 
Proletop'7 przystą p ił do w a lk i 
legaj Z . la/  P °Pki. Ow sens po- 
Pew.tiYto. ‘y tn > że w  roboczych, 
P),zepadm1'ękach sP'raw a  ta nie 
w ttn ik  n >e' ? ie zgaśnie, bo ro- s„ Pl?lSki nie sprzeda swe- 
•zlachtT I honoru ja k

int.e, J . l)Urżu azja. ale w ie r-  
Pacjonalizm owi. w ie r-

na polską brygadęliczyć
nv ludowem u pa trio tyzm ow i 
—  w yw a lczy  d la  n ie j n ie w ą t­
p liw e  zwycięstwo. Z te j w spól­
no ty  sp raw y narodow ej ze 
spraw ą re w o lu c ji socja lne j, ze 
spraw ą rew olucyjnego pro le­
ta r ia tu  zrodziła się p iękna 
ka rta  działa lności „W ie lk iego  
P ro le ta ria tu “ . Z te j w spólnoty 
zrodziło  się pierwsze w arszaw ­
skie m ajow e św ięto w  tym że 
roku  1890-tym. Dziesięć tysię­
cy robotników ' po lskich na we­
zwanie M arc ina  Kasprzaka, 
jednego z założycie li tzw. 
„D rug iego  P ro le ta ria tu “  za- 
s tra jkow a ło .

Lud roboczy poznawał swą
siłę. A  poznawszy dokładnie 
dz ięk i P a rtii,  dz ięk i w ie lk im  
postaciom W aryńskiego, R. 
Luksem burg — rozpoczął w a l­
k ę  na śm ierć i życie z caratem, 
z po lsk im  wyzyskiwaczem , u 
boku swego rosyjskiego brata.

W  R osji genialna m yś l Le ­
n ina  i  S ta lina  w yciąga ła nau­
k i z dotychczasowej dz ia ła l­
ności po litycznej rew o lucy jne ­
go p ro le ta ria tu , z jego w szyst- 
k !ch w ygranych a klęsk. P rzy­
glądała się dobrze w rogow i w  
now ych historycznie w a ru n ­
kach. Rozglądała się za sprzy­
m ie rzeńca m i,. prowadziła do 
w a lk i. T ak rod z ił się bołsze- 
w izm , niezawodny oręż w  rę ­
k u  p ro le ta ria tu , k tó ry  z w a lił 
i rozb ił carsk i tro n  samo- 
w ładztw a, śm ie rte ln ie  ugodził 
św ia tow y kap ita ł.

Na czele w ie lk iego, p ie rw ­
szomajowego pochodu S D K B iL  
w  W arszaw ie w  1905 roku  
szedł m łody, szczupły człow iek 
o gorejących oczach, p ierwszy

po lsk i bo lszew ik —  Feliks
Dzierżyński,

On to  Zmierzchem, po dn iu  
pe łnym  k rw i 1 w ystrza łów , 
k iedy  polscy burżu je  zacierali 
¡ręce z uciechy z okaz ji tego 
krw aw ego robotniczego pogro­
m u p isa ł w  odpowiedzi rodzi­
m ym  zdziercom i carsk im  pie- 
m iężycie lom :

....M y, k tó rzy  nie znam y po­
jednania z uciskiem , nie zna­
m y m em oria łów  rządocvych, 
kom prom isów, a ty lk o  w a l­
kę...

...My, k tó rzy  zbra tan i jed ­
nością z p ro le ta ria tem  rosy j­
sk im  to ru jem y w raz z n im  
sw o ją  k rw ią , sw ym i trupam i 
drogę wolności...

...My dzieci nędzy ł  pracy, 
podnoszący do góry poszarpa­
ne tru p y  naszych braci, na­
szych żon i dzieci...

...My idący ze śpiewem re ­
w o lucy jnym  na ustach I  z 
czerw onym  sztandarem socja­
lizm u — za waszą 1 naszą 
■wolność“ ...

T ak to  stapiała się sprawa 
po lsk ie j wolności w  w ie lk im  
tyg lu  rew o lucy jne j w a lk i o 
w yzw oleń ie pro le ta ria tu .

N iedługo trzeba by ło  czekać, 
aby słowa te sta ły się rzeczy­
wistością.

Na gruzach państwa cara 
—  po raz pierwszy, na gruzach 
h itle row sk iego im perium  po 
raz drug i, dzięki W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R ew o luc ji Paź­
dz iern ikow ej. dz ięk i zw ycię­
s tw u  a rm ii S ta lina  nad h it le ­
ryzm em , odzyskaliśm y wolność 
i ’ niepodległość narodową, 
Dzisiaj —  już na zawsze,

I I I

„...D okonujem y dzieła, ¡które 
w  razie powodzenia poruszy 
z posad ca ły  św iat i  w yzw o li 
całą klasę robotniczą. A  co 
jest potrzebne, by  osiągnąć to 
powodzenie? L ik w id a c ja  na­
szego zacofania, rozw in ię ­
cie wysokiego, bolszewickiego 
tem pa budow nictw a. M usim y 
posuwać się naprzód tak, aby 
k lasa robotnicza całego św ia­
ta patrząc na nas mogło po­
w iedzieć: oto m ó j czołowy od­
dzia ł, oto m oja brygada sztur­
mowa, o to  m oja  w ładza robot­
nicza, oto m oja  ojczyzna... 
Czy pow inn iśm y ziścić nadzie­
je k lasy  robotniczej całego 
św iata, czy pow inn iśm y w y ­
pe łn ić  nasze zobowiązania w o ­
bec niej? T ak  jest, p o w in n i­
śmy, jeś li n ie  chcemy okryć 
się na zawsze hańbą“ .

S łowa te w ypow iedz ia ł po 
raz pierwszy Józef S ta lin  do 
narodów radzieckich. B y ł w  
n ich  zaw arty  ca ły w ie lk i, roz­
strzygający d la  h is to r ii, ludz­
kości sens budow nictw śrsocja - 
lizm u  i kom unizm u w  Zwńąz- 
k u  Radzieckim . Żołn ierz Re­
w o lu c ji Październ ikow ej ba­
gnetem ob ro n ił rewolucję, 
ob ron ił w ładzę radziecką przed 
kon trre w o lu c ją  i  im p e ria li­
zmem. A le  owa zrazu w ą tła  
kolebka radziecka i je j dziecię 
—  rew o luc ja  b y ły  własnością, 
b y ły  k rw ią  z k rw i i  kością 
z kości całego m iędzynarodo­
wego p ro le ta ria tu . B y ły  p ie rw ­
szą robotniczą ojczyzną, by ły  
zw iastunem  pokoju, wolności, 
i  niepodległości d la  narodów.

Odtąd ca ły  w ys iłek  ludz i ra *

dziecklch m ia ł na celu jedno: 
godnie, z honorem w ype łn ić  
sw ó j w ie lk i obow iązek; ze 
wszech m ia r  umacniać, bez­
ustannie rozw ijać  K ra j Rad, 
uczynić z niego potęgę nie  do 
zwalczenia, nie do pokonania; 
pierwsze w  dziejach m ocar­
stwo socjalistyczne. N ie ła tw e 
to  było  zadanie. Im p e ria li­
styczny w róg  nie żałował t r u ­
du an i w y s iłku , aby szkodzić 
tem u w ie lk iem u  dziełu, nasy­
ła ł agentów i dyw ersantów. 
Zerow ał na każdym  n ieuro­
dzaju, na każdym  braku  i n ie ­
dostatku, próbował stworzyć 
w o kó ł K ra ju  Rad „kordon  sa­
n ita rn y “  — aby zdusić i  zgnę­
bić państwo radzieckie. Cięż­
kie , surowe la ta  nadeszły d la  
lu dz i radzieckich. N ieraz n ie ­
dostatek za jrza ł do oczu, n ie ­
raz trzeba było  zęby zacisnąć 
1 w y trw a le , niezm ordowanie 
kroczyć naprzód.

Rozum iał ówr marsz pro le ta­
r ia t  całego św iata i caijTn 
sercem, myślą, czynem co­
dziennym  by ł tu ta j. „Ręce 
precz od K ra ju  Rad!“  — tak ie  
hasło n iosło się po ca łe j Euro­
pie. N apełnia ło strachem i  lę­
k iem  dusze bankierskie. 
W zm acniało w ia rę  u wszyst­
k ich  ciemiężonych, ¡pokrzyw­
dzonych. Oto tam  na pustkach 
rosy jsk ich  i  syberyjskich po­
w s taw a ły  w ie lk ie  kolosy ¡prze­
m ysłu , kuźn ie  potęgi radziec­
k ie j — Kuźnieck, Komso­
mołek, Donbas. Oto tam czło­
w ie k  radziecki k u ł tarczę i 
oręż d la  obrony ojczyzny m ię­
dzynarodowego p ro le ta ria tu . 
Bohater pięknego wiersza Bro­
niewskiego, po lsk i kom unista 
w  w ięzien iu  śledczym w idz ia ł

szturmową
płonące piece Magnitogorsfca. 
W iedział on, iż  każdy now y 
piec w  M agnitogorsku, każda 
nowa kopa ln ia  w  Donbasie, 
każdy now y tra k to r na polach 
U k ra in y  i B ia ło rus i — to po­
parcie jego w a lk i o praw dzi­
wą wolność i niepodległość dia 
ludu polskiego. Słuszna była 
jego ufność i  w ia ra . K ra j Rad 
w y k u ł dobrą broń dla swej 
obrony w  czasach „s ta lino w ­
skich  p ięcio la tek“ . Żołn ierz 
S ta lina  zdusił h itle row ską  be­
stię w  je j w łasnym  legow i­
sku. Dzięki tem u naród po l­
sk i .powstał, by p raw dziw ie , 
pełną piersią żyć. Narodową 
podstawową praw dą okazała 
się ideowa, niezłom na w ia ra  
kom unistów  w  potęgę Zw iąz­
ku Radzieckiego, w  geniusz 
S talina , w  męstwo, pracow i­
tość i  upór ludzi radzieckich 
zawsze w ie rnych  zasadom pro­
le tariackiego in te rna c jon a li­
zmu.

Czerwone, pierwszom ajowe 
sztandary za lśn iły  zwycię­
sk im  blaskiem  na polskich u li­
cach ryolności. I  m y zaczęli­
śmy budować wolne, spraw ie­
d liw e  życie.

Na V I I I  P lenum  K om ite tu
Centralnego P a rtii, w ie rn y  
uczeń Józefa S talina _ — 
Boleslarv B ie ru t pow tórzył 
w ie lk ie  s ta linow skie wezwanie 
— ja ko  hasło bojowe, jako pło­
mienne wezwanie d la  całego 
naszego narodu.

I na nas dzisia j spoczywa ten 
w ie lk i obowiązek: w ype łn ić  z 
honorem swój rew olucyjny, 
pa trio tyczny .obowiązek wobec 
wszystk ich łu dz i ciemiężonych 
1 ucieka» “ eh, I na nasza w ie ł-

k le  budow nictw o patrzą *  
w ia rą  i nadzieją ludzie dobrej 
w o li, bo jow n icy  sprawTy poko­
ju  na całym  świecie. Z na­
szych sukcesów i  osiągnięć 
czerpią w ia rę  i otuchę do 
sw oje j św ięte j w a lk i. Dzisiaj 
p a trio ta  francuski czy w łoski 
w ięz iony przez swoją zdra­
dziecką burżuazję w idz i ze 
sw oje j celi ognie nowych pie­
ców hu ty  „Kościuszko“ , czeka 
n iec ie rp liw ie  na pierwszy 
spust s ta li / Nowej H u ty . na 
pierwszy dvm  z e lektrow n i 
Jaworzno I I .  Jest to  w ie lk i 
powód do słusznej, narodowej 
dum y, ale jeszcze w iększy 
obowiązek i odpowiedzialność.
Czy m y m łodzi Polacy zawie­
dziem y tą  ufność, tę w ia rę  i 
nadzieję?

Nie, nigdy. W iern i swoje! 
w ie lk ie j h is to rii, w ie rn i swo­
je j Ludowej O jczyźnie będzie­
m y jeszcze o fia rn ie j, m ężniej, 
szybciej budować potęgę na­
szego kra ju . Jest nam ła tw ie j 
aniżeli ludziom  radzieckim  
trzydzieści pięć la t temu. M a­
m y w ielkiego przyjacie la w  te j 
walce — Zw iązek Radziecki. 
M am y wspaniały oręż — nau­
kę Stalina, k tó ra  opanowuje 
polskie masy robotnicze i  sta­
je się potężną siłą przekształ­
cającą nasza rzeczywistość 
śmiało, mądrze i  n ieodw oła l­
nie. I  nam wróg p róbu je  rzu­
cać k łody  sabotażu i dyw ers ji 
pod nogi. T m y  żyjem y w  
trudnych, męskich, ale jakże 
p ięknych latach. A le  i m y nie 
pożałujem y trudu  rą k  i m yśli, 
aby zbudować silny, trw a ły  
dom ojczysty, aby godnie, 
z honorem, ja k  ludzie ra ­
dzieccy, wypełnić swój wielki,

podstawowy obo■wiązek uczci*
wych, w o lnych ludz i: pomóc 
odwrócić w y lo ty  lu f  arm at­
nich od piersi człow ieka, w y­
kuć potęgę Ojczyzny, w ykonu­
jąc w' pełn i w ie lk ie , bojowe, 
zadanie: P lan 6-letni. Te w ie l­
kie obow iązki patriotyczne 
w ykonu jem y z honorem.

Radują się z tego prości, 
uczciw i ludzie  na całym  świe­
cie. Trwożą —  w rogow ie  po­
koju, w rogow ie postępu.

W yżej, dum nie j w zn ios ły  się 
nad nam i sztandary pierwszo­
m ajowe —  aby dostrzegł je 
każdy w yzysk iw any człow iek, 
każdy uciem iężony naród i  z 
otuchą i w ia rą  w  serCu spo­
glądał \v naszą stronę.

Niech w iedzą, że mogą 
liczyć na poiską, s ta linow ską 
„brygadę szturm ow ą“ , na je j 
wolę czynu, silę. hart.

K rzyw dzen i i ciem iężeni na 
całym  świecie w yraża li w  po­
chodach swe poparcie i  gorą­
ce uczucia d la  k ra jó w  w o ł* 
nych. budujących nowe życie. 
D ia k ra jó w  dem okracji ludo­
w e j —  d la  czołowej brygady 
szturm ow ej obozu pokoju I 
socja lizm u — dla Zw iązku Ra­
dzieckiego. Wśród wznoszo­
nych przez n ich haseł rozlega! 
się rów nież okrzyk : „N iech  ży* 
je  Polska!“

A  m y odpow iadam y im  
grom ko: „P ro le tariusze wszy­
s tk ich  k ra jó w  łączcie się“ !

I  z tym  hasłem, robotn icy  
budow y socjalizm u, żołnierze 
św ięte j spraw y zachowani» 
poko ju  m iędży narodam i, w y ­
szliśmy na ulice m iast i wsi, 
na wszystkie d rog i, na całą 
nasza Ojczyznę, na świat.
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Deutsch zwycięża w ESI etapie Wyścigu Pokoju
S u k c e s y  P o la k ó w  w  d r u g im  i  t r z e c im  e ta p ie

35 ty s ię c y  m ie s z k a ń c ó w  P ra g i ze­
b ra n y c h  na s ta d io n ie  S p a rta k a  w i ­
ta ło  w  sobo tę  u c z e s tn ik ó w  V I  W yś­
c ig u  P o k o ju , k o ń c z ą c y c h  I I  e tap . 
N a  t r y b u n ie  h o n o ro w e j obecn i b y ­
l i :  P re z y d e n t R e p u b lik i C zechosło­
w a c k ie j  A . Z a p o tc c k y , p re m ie r  V . 
S ir o k y ,  c z ło n k o w ie  rzą du  o raz  
p rz e d s ta w ic ie le  p la c ó w e k  d y p lo m a ­
ty c z n y c h . N a  s ta d io n  p rz y b y l i  ró w ­
n ie ż  a m ba sa d o r P R L — W ik to r  
G ro sz  i  sze f M is j i  D y p lo m a ty c z n e j 
N Î ID  — K o e n e n . * %

C ię ż k i, g ó rz y s ty , a za razem  d łu g i j ro zeg ra ła  
e ta p  ro z e g ra n y  zos ta ł w  n ie z w y k le  j m ecie 
s z y b k im  te m p ie . P o c z ą tk o w o  z a w o d ­
n ic y  je c h a li w  d uże j g ru p ie , n ie  
p rz e ja w ia ją c  żadne j p ró b y  u c ie c z k i.

N a  p :e n v s z y c h  w zn ie s ie n ia c h  za 
B rn e m  ro z p o c z ę ły  się u c ie c z k i, p ró ­
b o w a li ic h  A n g lic y ,  D u ń c z y c y  i za­

w o d n ic y  po lscy . W y k o rz y s tu ją c  z ja z ­
d y ,  k o la rz e  ja d ą c y  na  czele W y ś c i­
g u  s ta ra li  s ię  ja k  n a js z y b c ie j o d e r ­
w a ć  od p o zo s ta łych  z a w o d n i­
k ó w . W  czo łów ce  je c h a li P o la c y :
W ó jc ik  i  K ró la k ,  a n ie w ie le  d a le j 
U l i k ,  W ilc z e w s k i i  K la b iń s k i.  Z m ę ­
c z o n y  po p ie rw s z y m  e ta p ie  H ad a - 
s ik  je c h a ł w  da lsze j g ru p ie .

T e m p o  W yśc ig u  zaczęło w z ra s ta ć  
J iw  o d  40 k i lo m e tra  za B rn e m .

K i lk u n a s tu  k o la rz y  tw o rz ą c y c h

. K ró la k . P o la k  n ie  w y t r z y m a ł te m - 
! pa, a le  po  p o łą c z e n iu  się z p ie rw -  
j szą g ru p ą  k o n ty n u o w a ł d a le j jazdę .

D ru g i lo tn y  f in is z  w  K o lin ie  w y -  
i g ra ł zn ow u  D e u tsch  p rz e d  M a it la n -  
! dem  i  PecSersenem. J a k o  n a s tę p n y  
i z c z o łó w k i o d p a d ł B u łg a r  K o le v ,
! k tó r y  p o d o b n ie  ja k  K r ó la k  p o łą c z y ł 
I się z p ie rw s z ą  g ru p ą , do k tó r e j  w  
! m ięd zycza s ie  d o łą c z y ł s;ę K la b iń ­

s k i N ie za g ro żo n a  p rzez  pozosta- 
j ły c h  k o la rz y , c z w ó rk a  p row a d ząca  
| W yśc ig  z ró ż n ic ą  s ie d m iu  m in u t.

m ię d z y  sobą f in is z  na

D ru g i e tap  W y ś c ig u  P o k o ju  na tra  
sie B rn o  — P ra g a  z a k o ń c z y ł się 
z w y c ię s tw e m  P edersena p rz e d  M a it -  
la u d e m , A n d e rs e n e m  i  D eu tschem . 
O s iedem  m in u t  p ó ź n ie j n a  s ta d io n  
S p a rta k a  w  P ra dze  w je c h a li n as te o - 
n i k o la rz e , a p om ię d z y  n im i W ó j­
c ik .  k tó r y  z a ją ł s iódm e  m ie jsce . Na 
H  m ie js c u  p rz y je c h a ł K ró la k  a na 
14 W ilc z e w s k i. P o la c y  u z y s k a li na 
tv m  e ta n ie  4 m ie jsce  w  k la s y f ik a c j i  
d r tż y n o w e i za ze spo ła m i D a n ii,  
A n g li i  i B e lg i i  w y s u w a ją c  się po 
d w ó ch  e ta p ach  na p ią te  m ie jsce .

I I I  e ta p  W y ś c ig u  ro z e g ra n y  zo-
c z o łó w k ę  s ta le  z w ię ksza ło  szybkość, s ta î J3a trasif  **raŚa ~  *JarI<?Yf Va
co p o w o d o w a ło  s to p n io w e  z m n ie j­
szan ie  sie g ru p y  c z o ło w e j.

S zyb ko śc i te j  n ie  w y tr z y m a ł m . 
in .  z w y c ię z c a  I  e ta p u  B e lg  E loo t, 
k t ó r y  je c h a ł w  g ru p ie  ś ro d k o w e j.
Za  m ie js c o w o ś c ią  V e ik e  M e z iry c y  
d o  p rz o d u  ru s z y ło  sześciu  k o la rz y :
M a it la n d , A n d e rse n . D eu i« ch . P e- . . ,
d e rse n . K o le w  i  K ró la k , z każdą  m i .  | 5 :£ rw a???? 
n u tą  p o w ię k s z a li o d le g ło ść  o d  po­
z o s ta ły c h  z a w o d n ik ó w  P ie rw s z y  lo t ­
n y  f in is z  w  I ic h la v le  w y g ra ł 
D e u ts c h  p rzed  P eće rsenem  i  K r ó la ­
k ie m . W  ty m  czasie szybkość w y ­
n o s iła  c h w ila m i p ra w ie  50 k m . na  go 
d z in ę . Za u c ie k a ją c ą  szóstka  je c h a ­
ła  n ie w ie lk a  g ru p a , w  k tó re j  z n a j­
d o w a li się W ilc z e w s k i, W ó jc ik  i  
U l i k ,  4 A n g lik ó w , 3 k o la rz y  N R D
1 p rz o d o w n ik  W yś c ig u  E lo o t; g ru ­
p a  ta  l ic z y ła  20 z a w o d n ik ó w . Na 
112 k m  z cz o ło w e j sz ó s tk i o d p a d ł

ry .  P o p rz e je c h a n iu  k i lk u  k i lo m e ­
t r ó w  od  s ta r tu  do p rz o d u  ru s z y ł 
K la b iń s k i p ro w a d z ą c  W y ś c ig  p rzez  
20 k m . W y s k o c z y ł za n im  D eu tsch  
i  u c ie k a ją c a  d w ó jk a  k o la rz y  u z y ­
ska ła  500 m  p rz e w a g i n a d  c z o łó w ­
ką . N a szosie p ozo s ta ł w  ty m  sa­
m y m  czasie W ilc z e w s k i, k tó r y  na 

k ilo m e tra c h  m ia ł de ­
fe k t  k o ła . P o la k  n a p ra w ił de ­
fe k t  z pom ocą  w o z u  te ch n iczn e go  
i ru s z y ł za u c ie k a ją c ą  c z o łó w k ą : 
w k ró tc e  doszed ł do g ru p y .

K ie d y  K la b iń s k i 1 D eu tsch  u z y ­
s k a li o k o ło  1500 m  p rz e w a g i, w  czo- 
łów e e  n a s tą p iła  n o w a  p ró b a  u c ie cz ­
k i .  D o p rz o d u  ty m  ra zem  ru s z v li :  
V a n  S c h il. S a b a tie r , W ó jc ik  i  M a ­
x im .

N a 73 k m , w  R o k lc a n a c h , gdz ie  
z n a jd u je  s ię  w y tw ó rn ia  ro w e ró w , 
na k tó r y c h  ja d ą  k o la rz e  CSR, d ru -

Z w y c ię z c a  I I I  e ta p u  — D e u tsch  
(A u s tr ia )

g i k o la rz  p o ls k i K r ó la k  n a p ra w ia  
g um ę . D e fe k ty  m ie l i  ró w n ie ż  B u ł­
g a r O g n e n s k y  i  A u s tr ia k  G s ta ltn e r. 
W y ś c ig  p ro w a d z ła  n a d a l, u t r z y m u ­
ją c  p ó łto ra  k m  p rz e w a g i, d w ó jk a  
u c ie k in ie ró w . Za  n im i je c h a l i  cz te ­
re j n a s tę p n i k o la rz e , a d a le j z w a r ­
ta  g ru p a , w  k tó r e j  z n a jd o w a li się 
m . in . H a d a s ik , U lik ,  W ilc z e w s k i, 
p rz o d o w n ik  W yś c ig u  M a it la n d  i 
z w yc ię zca  I I  e ta p u  P ederseń . C z te ­
re ch  z a w o d n ik ó w , k tó rz y  ru s z y li  
w  pog o ń  za D e u tsch e m  i  K la b iń -  
s k im  n ie  m o g ło  je d n a k  d o g o n ić  u - 
c ie k in ie ró w  ja d ą c y c h  z im p o n u ją ­
cą szyb kośc ią , dochodzącą  do 55 
k m  na  godz inę .

D o  K a r lo v y c h  V a ró w  p ozosta ło  
jeszcze  2 g o d z in y  ja z d y . P o p rz e ­
je c h a n iu  p rzez  P ilz n o , g dz ie  lo tn y  
f in is z  w y g ra ł K la b iń s k i — za w o d -

n lc y  n a p o tk a li  w z n ie s ie n ia . T ra sa  
e ta p u  b ie g ła  na ty m  o d c in k u  na 
z m ia n ę  p o d  g ó rę  i  z g ó ry  p rzez  49 
k m .

K ie d y  do m e ty  pozo s taw a ło  70 
k m , w z n ie s ie n ia  u s tą p iły  m ie js c a  
ró w n in o m . N a p ła s k im  te re n ie  
z w ię k s z y li  szyb kość  c z te re j k o la rz e , 
k tó r z y  p o s ta n o w ili d o g o n ić  u c ie k i­
n ie ró w , a Jednocześnie  z ja d ą c e j o 
k i lk a s e t m e tró w  w  ty le  g ru p y  w y ­
ru s z y ła  w  pog o ń  nas tę pn a  c z w ó rk a : 
T r e f f l ic h ,  R ip p , K n e z o u re k  i  M a ­
łe k .

M S & i í  i e . .

140 k m  w y n o s iła  tra s a  p ie rw sze g o  
e ta p u  V  W y ś c ig u  P o k o ju  w io d ą ca  
d o o k o ła  W a rsza w y. G ła d k a  n a w ie rz ­
c h n ia  szosy lu b e ls k ie j p o z w o liła  na 
o s tre  tem po , p rz e k ra c z a ją c e  36 k m  
n a  godz. N ie  u d a ła  się u c ie czka  
K r ó la k o w i i  H o le n d ro w i De G ro o t. 
C z o łó w k a  ro z b iła  się d o p ie ro  na 
o d c in k u  tra s y  p o k ry te j  b ru k ie m . 
T u ta j  w ła ś n ie  K la b iń s k i ja d ą c  w  
czo łó w ce  p rz e b ił g um ę  a K ró la k ,  
k t ó r y  p ozos ta ł m u  do p om o cy , o s ła ­
b i ł  szanse P o la k ó w  na  z a ję c ie  le p ­
szego m ie jsca .

N a  40 k m , p rz e d  m e tą  z w o ln ił  
te m p o  W ó jc ik ,  a d e fe k ty  H ad a s ika  
i  W rze s iń s k ie g o , k tó r y  na u lic a c h  
W a rs z a w y  z m ie n ia ł gum ę , w y k lu ­
c z y ły  naszych  k o la rz y  z w a lk i  o  
z w y c ię s tw o .

Z w y c ię z c a  e ta p u  B e lg  V e rs c h u re n  
sa m o tn ie  u k o ń c z y ł e ta p , u c ie k a ją c
p o z o s ta ły m  k o la rz o m  i  z d o b y w a ją c  
k o s z u lk ę  p rz o d o w n ik a  w y ś c ig u po
p ie rw s z y m  e ta p ie .

W y n ik i  I  e tapu  1. V e rsch u ^e n  
(B e lg ia ), 2. V e rh e ts t (B e lg ia ), 3. V e - 
s e ly  (CSR). P o la c y ; 65. — J a rz ą ­
b e k , 73. — W rz e s iń s k i. 77. — H a d a ­
s ik .  79. — W ó jc ik ,  87. — K r ó la k ,  88. 
—  K la b iń s k i.

w y n o s z ą c y  o k . 140 k m , n ie  p rz y n ió s ł
sp od z ie w a n eg o  b ły s k a w ic z n e g o  te m ­
pa. K o la rz e  je c h a li s to su n kow o - w o l­
no  a c i, k tó r z y  p ró b o w a li u c ie cze k  
c z y n il i  to  bez p ow o d zen ia . A n i D i-  
m o v , a n i K re s te v , a n i W ó jc ik  n ie  
m o g li o d e rw a ć  s ię  od  c z o łó w k i, 
ch oc ia ż  k i lk a k r o tn ie  p ró b o w a li u -  
c ieczek.

T e m p o  w y ś c ig u  w z ro s ło  d o p ie ro  
na 25 k m  p rzed  Ł o d z ią ; S voboda 
z a in ic jo w a ł u c ie c z k ę , p o c ią g a ją c  za 
sobą k i lk u  k o la rz y . N a s ta d io n  w je ­
c h a li razem  S voboda  VCSR) i  V an  
L o v e re n  (B e lg ia ). M im o  tego , że 
u z y s k a li o b a j je d n a k o w y  czas, z w y ­
c ię s tw o  o d n ió s ł S voboda .

W  p ie rw s z e j dz ie s ią tce  z n a le ź li s ię 
jeszcze d w a j k o la rz e  CSR K n e z o u ­
re k  i  V e se ly , z a p e w n ia ją c  d ru ż y n ie  
C ze c h o s ło w a c ji z w y c ię s tw o . U c ie c z ­
k i  z m ę c z y ły  W ó jc ik a ; u k o ń c z y ł 
o n  d ru g i e ta p  na 43 m ie js c u , ja k o  
p ie rw s z y  P o la k .

W y n ik i  d ru g ie g o  e ta p u ; 1. S vobo ­
da (CSR), 2. V a n  L o v e re n  (B e lg ia ), 
3. V e s e ly  (CSR), 42. — W ó jc ik ,  53. 
— H a d a s ik , 68. — K la b iń s k i,  74. — 
J a rz ą b e k , 75. — K r ó la k ,  81. — W rz e ­
s iń s k i.

D ru ż y n o w o : 1. C zech o s łow a c ja ,
j 2. H o la n d ia , 3. B e lg ia , 16. — P o lska . 

D ru ż y n o w o ; 1. B e lg ia , 2 — 4 CSR, j  T rz e c i, p rze sz ło  2 0G -k ilo m e tro w y  
B a n ia  i H o la n d ia , 16. P o lska . j  e tap  z Ł o d z i do  C h o rz o w a  ro ze g ra n o

D ru g i e ta p  z W a rs z a w y  do  Ł o d z i j w  n ie z w y k le  s z y b k im  te m p ie . P rz e ­

c ię tn a  szybkość  p rz e k ra c z a ła  c h w i­
la m i 42 k m  na  godz. Od ra z u  po 
s ta rc ie  d w ó c h  D u ń c z y k ó w  i  Jeden 
B e lg  u c ie k l i  do p rz o d u , a le  bez s k u t­
k u . W y ją tk o w o  d ob rze  ro zpo czę li 
e ta p  P o la c y , tr z y m a ją c  s ię  w  czo­
łó w ce .

W y s o k ie  w z n ie s ie n ie  p o d  S ie w ie ­
rze m  z a c h ę c iło  k o la rz y  do u c ie c z k i. 
P rz y  z w ię k s z o n y m  te m p ie  z a w o d ­
n ic y  u tw o r z y l i  d łu g i szćfreg, k tó r y  z 
w id o c z n ą  p rzew a g ą  o tw ie ra ł  S ta - 
b le w s k i z P o lo n ii F r a n c u s k ie j  K rę ­
cąc z szyb ko śc ią  45 k m  na godz. 
s fo rs o w a ł o n  w z n ie s ie n ie  i  n ie  
z m n ie js z a ją c  te m p a  je c h a ł s a m o t­
n ie  do m e ty  p rzez  40 k m . J a k o  ó sm y 
u k o ń c z y ł e ta p  H a d a s ik , a w  d ru ­
g ie j d z ie s ią tce  p rz y je c h a ł K r ó la k  i  
K la b iń s k i.  N :e s p o d z ie w a n ;e e tap  
te n  w y g ra l i  k o la rz e  N R D , będąc 
p rzez  c a ły  czas ja z d y  n a jb a rd z ie j 
w y ró w n a n y m  zespo łem .

W y n ik i  trz e c ie g o  e ta p u : l .  S ta b - 
le w s k i (P o l. F ra n c .) , 2. De G ro o t 
(H o la n d ia ), 3. F a lk b o l l  (D a n ia ). 8. 
H a d a s ik , 14. K ró la k ,  20. K la b iń s k i,  
27. W ó jc ik ,  36. W rz e s iń s k i, 66. J a ­
rzą be k .

Z e s p o ło w o : 1. N R D , t .  H o la n d ia ,
3. D a n ia , 4. P o lska .

Po trz e c h  e ta p a c h : l .  s ta b le w s k i 
(P o l. F ra n c .) , 26. H a d a s ik ; zespo ło ­
w o  1. N R D , 7. P o lska .

(W .)

P o k i lk u n a s tu  k ilo m e tra c h  Jazdy 
d w ie  g ru p y  lic z ą c e  po 4 k o la rz y  
ka żda  p o łą c z y ły  się  i  o ś m iu  k o la ­
rz y  w s p ó ln y m i s iła m i p rz y p u ś c iło  
a ta k  na  u c ie k a ją c e g o  D eu tsch a  i 
K la b iń s k ie g o . 25 k m  p rzed  m e tą  o d ­
leg łość  z m n ie js z y ła  się do 400 m , 
a o 2 k m  d a le j w  T o u z in ie  u c ie k i­
n ie rz y  n ie  m o g li ju ż  odep rzeć  a ta ­
k u . Z  te j g ru p y  n ie  w y tr z y m a ł 
te m p a  R ip p  i  c z o łó w k ę  tw o rz y ło  9 
k o la rz y . D w ó c h  P o la k ó w  i  d w óch  
C ze ch o s ło w a kó w  Jadących  w  te j 
g ru p ie  za p o w ia d a ło , że z w y c ię s tw o  
d ru ż y n o w e  p rz y p a d n ie  je d n e j z 
ty c h  d ru ż y n .

K ie d y  do m e ty  pozosta ło  c z o łó w ­
ce 20 k m , w  ś ro d k o w e j g ru p ie  n a ­
s tą p ił w y p a d e k  na szosie. Na s k u ­
te k  zd e rze n ia  się k o la rz y  zo s ta ł po­
w a żn ie  k o n tu z jo w a n y  H a d a s ik , k tó ­
r y  n ie  m ó g ł k o n ty n u o w a ć  ja z d v  i 
w y c o fa ł s ię  z W y ś c ig u . T a k  
w ię c  d ru ż y n a  p o ls k a  zos ta ła  p o ­
w a żn ie  o s ła b ion a , a odpow iedzia ł-»  
ność za lo s y  p o ls k ie g o  zespo łu  spa­
d ła  na  pozosta łą  p ią tk ę  z a w o d n i­
k ó w .

N a m e tę  I I I  e ta p u  z n a jd u ją c ą  się 
n a  r y n k u  w  K a r lo v y c h  V  a rach  
p ie rw s z y  p rz y je c h a ł D eu tsch , a tu ż  
za n im  v a n  S c h il,  M a x im , T r e f f ­
l ic h , M a le k , K n e z o u re k  i  K la b iń ­
s k i. 9 - ty m  na m e c ie  b y ł  W ó jc ik ,  a 
w  g ru p ie , k tó ra  m in ę ła  l in ię  m e ty  
o 4 m in . za W ó jc ik ie m  p rz y je c h a ł 
W ilc z e w s k i.

K L A S Y F IK A C J A  IN D Y W ID U A L N A  
I I I  E T A P U

1) D e u tsch  (A u s tr ia )
2) V a n  S c h il (B e lg ia )
3) M a x im  (R u m u n ia )
4) T r e f f l ic h  (N R D )
5) M a le k  (CSR)
6) K n e z o u re k  (CSR)
7) K la b iń s k i (P o lska )
8) S a b a tie r  (F ra n c ja )
9) W ó jc ik  (P o lska )

10) i  11) M a it la n d  (A n g lia )
i  E lo o t (B e lg ia ) — po 

M ie js c a  P o la k ó w : W ilc z e w s k i w  
g ru p ie  o d  12 — 19 — czas 4:51,50, 
K r ó la k  w  g ru p ie  o d  45 — 55 — 
4:58,17. 76) U l ik  — 5:18,11.

4:45,19
4:46,19
4:46,19
4:46,19
4:46.19
4:46,19
4:46,25
4:46,25
4:47,58

4:51,48

K L A S Y F IK A C J A  D R U Ż Y N O W A  
I I I  E T A P U

1) CSR
2) P o lska
3) F ra n c ja
4) B e lg ia
5) N R D
6) P o lo n ia  F ra n c u s k a
7) A u s tr ia
8) A n g lia
9) B u łg a r ia  

10) W ę g ry
D alsze m ie js c a  D a n ia

14:24.28 
14:26,13 
14:30,05 
14:32,20 
14:32,24 
14:31,30 
14:37,26 
14:38,04 
14:42 45 
14:42.58 

R u m u n ia ,

W całym krąp młodzież przygotowuj się 
do Zetompowskich Kolarskich Raidftw Pokejfl

Największa impreza sportowa sezonu wiosennego — pierwszy rzut Biegów» N arodow ych, 
padi pomyślni®. Na starcie stanęło ponad pót miliona uczestników. Z kolei za kilka
10 maja, z okazji V I  Międzynarodowego Wyścigu Pokoju, zorganizujemy drugą masową, a i 3*1 
że piękną imprezę — ZE TE M P O W S K IE  K O LA R S K IE  R A ID Y  POKOJU. . ^

Z całego kraju napływają już meldunki mówiące o coraz większym zainteresowaniu mło _ _  
ży raidami. Do komitetów organizacyjnych raidów nadchodzą listy zgłoszeń drużyn ‘ 
skich, setki sześcioosobowych zespołów trenują na wyznaczonych trasach, inni przygo* ^  
ja  rowery i kompletują drużyny. Oto krótkie meldunki z przebiegu przygotowań w 
których województwach:

W stalinogrodzkim...

F in la n d ia , N o rw e g ia , T r ie s t.

K L A S Y F IK A  C JA  IN D Y W ID U A L N A  
PO  T R Z E C H  E T A P A C H

1) D e u tsch  (A u s tr ia )  15:23:45
2) M a it la n d  (A n g lia )  15:26:52
3) P e d e rse ń  (D a n ia ) 15:28:20
4) V a n  S-chil (B e lg ia ) 15:28:24
5) K n e z o u re k  (CSR) 15:33:00
6) E lo o t (B e lg ia ) 15:33:45
7) M a łe k  (CSR) 15:34:20
8) N e w m a n  (A n g lia )  15:35:34
9) P ro c to r  (A n g lia )  15:37:33 

10) R a d ig o n  (F ra n c ja )  15:38:05
M ie js c a  P o la k ó w : 18) W ó jc ik

15:43:08, 19) K la b iń s k i 15:43:56. 22)
W ilc z e w s k i 15:44:24, 50) K ró la k
16:01:39, 60) U lik  16:13:07

P o la c y  n a  trz e c im  e ta p ie  o d n ie ś li 
sukces, z a jm u ją c  d ru g ie  m ie js c e  za 
C zech o s łow a c ją . D ru ż y n a  nasza 
z m n ie js z y ła  na  ty m  e ta p ie  ró ż n ic ę  
d z ie lą cą  ją  od  p row a d zące g o  w  
o g ó ln e j k la s y f ik a c j i  zespo łu , k tó ­
r y m  po  trz e c im  e ta p ie  zas ta ła  A n ­
g lia .

M IE C Z Y S Ł A W  B IL S K I

K L A S Y F IK A C J A  D R U Ż Y N O W A
PO T R Z E C H  E T A P A C H

1) A n g lia  — 46:39:59
2) B e lg ia  — 46:43:03
3) D a n ia  — 46:44:47
4) N R D  — 46:43:23
5) CSR — 46:50:44
6) P o lska  — 46:52:24
7) F ra n c ja  — 47:00:03
8) A u s tr ia  — 47:05:42
9) P o lo n ia  F ra n c . — 47:07:2$ 

10) B u łg a r ia  — 47:15:18

:VI. INTERNATIONALE 
: RADFERNFAHRT 
■ FÜR DEN FRIEDEN

I.V. 8l*14.y,19$3

W yjeżdża liśm y z Łodz i z niesm akiem . 
A w a n tu ry  łódzk ie  n ie  m og ły  bow iem  w p ły ­
nąć dodatnio na p rzygotow anie  naszych o lim ­
p ijczyków . W  przededniu ig rzysk rozpoczęła 
się w o jna  pom iędzy Poznaniem  a W arsza­
w ą — dwom a na js iln ie jszym i okręgam i pięś­
c ia rsk im i w  k ra ju . P ZB  rozw iąza ł Zarząd 
W arszawskiego - Z w iązku  Okręgowego i  w y ­
znaczył kom isarza... I  tó  się dzia ło  wówczas, 
gdy naszą am b ic ją  by ło  zdobycie m edali 
o lim p ijsk ich .

Cóż w  p rak tyce  oznaczało wyznaczenie ta ­
kiego kom isarza? A bso lu tne  rządy PZB! 
Zw iązek nie chciał, aby słabsze k lu b y  m ia ły  
cośko lw iek do powiedzenia. B a ł się k ry ty k i,  
ba ł się, że pod w p ływ e m  o p in ii pub liczne j 
Zarząd będzie m usia ł kap itu low ać.

rów , k tó rz y  zby t częste g o rliw ie  i  bez p lanu  
zab ie ra ją  się do zapraw y.

W  po łow ie  lipca  urządzono publiczne za­
w ody e lim inacy jne  na o tw a rty m  ringu . W  ka ­
teg o rii muszej m ie liśm y  dwóch kandydatów , 
Sobkow iaka i Rotholca. O baj b y li bokseram i 
o dużej klasie. T rudno  się by ło  zdecydować, 
którego z n ich  zabrać do B erlina . N iestety 
Rotholc w  czasie obozu m ało trenow a ł, gdyż 
u fo rm o w a ł m u się na rę ku  w rzód i  w a lkę  e li­
m in acy jn ą  przegra ł.

W  kogucie j Czortek w y g ra ł z Jarząbk iem ; 
a le  szczerze m ówiąc, „K a jte k “  ty lk o  w  p ie rw -

Rl'D l PR.4VÖ MUS Ml N Ili \M)'Tr\ bu mi Luci«

' I

...N a l ic z n y c h  ze b ra n ia c h  w  z a k ła ­
dach  p ra c y , szko ła ch , L Z S -a c h  a k ­
ty w  z e te m p o w s k i i  s p o r to w y  zapo­
z n a je  m ło d z ie ż  z ra id a m i k o la r ­
s k im i,  w y ja ś n ia  ce l i  zadan ia  te j 
w ysoce  p o ż y te c z n e j im p re z y ; we 
w s z y s tk ic h  m ie js c o w y c h  ra d io w ę ­
z łach  n ad a w a n e  są p o g a d a n k i o V I  
W y ś c ig u  P o k o ju  i ra jd a c h  ze te rn - 
p o w s k ic h ; na m u ra c h  rozw ieszane  
są a fisze  in fo rm u ją c e  spo łeczeństw o  
o tra sa ch  i  p u n k ta c h  d o c e lo w ych .

N a te re n ie  R y b n ik a , Z a w ie rc ia , 
K ło b u c k a  o rg a n iz o w a n e  są s p e c ja l­
ne s z ta fe ty  k o la rs k ie  m ię d z y  za­
k ła d a m i p ra c y , s z k o ła m i, w  k tó ­
r y c h  m łodzież, ro z w o z i m e ld u n k i o 
p o d e jm o w a n y c h  w a r ta c h  1-m a jo -  
w y c h , p ro p a g u ją c  za razem  ra id y  
k o la rs k ie . Z a rzą d  P o w ia to w y  Z M P  
w  R y b n ik u  o rg a n iz u je  m asow e w y ­
c ie c z k i k o la rs k ie  po  tra sa ch , k tó ­
re  c ieszą s ię  d u ż y m  p ow o d zen iem . 
Już o b e cn ie  w  Z a b rz u , Z a w ie rc iu ,  
G liw ic a c h  z g ło s iło  się  p o n a d  7.000 
u c z e s tn ik ó w . N a te re n ie  w o je w ó d z ­
tw a  s ta lin o g ro d z k ie g o  p rz e w id y w a ­
n y  je s t u d z ia ł o k o ło  50 ty s ię c y  
s ta r tu ją c y c h .

A le  w  n ie k tó ry c h  m ia s ta c h , Jak 
np . w  S ta lin o g ro d z ie , C h o rzo w ie , 
B y to m iu  i  M y s ło w ic a c h  Jeszcze s ła ­
bo p rz e b ie g a  p ro p a g a n d a  i  o rg a n i­
z a c ja  ra id ó w ; c h a o ty c z n ie  p ra c u ją  
k o m ite ty  o rg a n iz a c y jn e , k o ła  ze t- 
e m p o w s k ie  n ie  d o c ie ra ją  do  ca­
łe j  m ło d z ie ż y , n ie  w y ja ś n ia ją  je j  
ce ló w  i  zadań  ra id ó w . T rz e b a  a b y  
Z M  Z M P  i  K o m ite ty  K u l t u r y  F i­
z y c z n e j u s p ra w n iły  s łabą  d o ty c h ­
czas d z ia ła ln o ść  k o m ite tó w  o rg a n i­
z a c y jn y c h  i  p o b u d z a ły  je  do  le p ­
sze j p ra c y , g d yż  do  d n ia  im p re z y  
n ie  p ozo s ta ło  w ie le  czasu.

ra ch  do  u c z e s tn ic tw a  w H ałdach  
P o k o ju . W  za k ła d a c h  p ra c y  u k a ­
z u ją  s ię  b ły s k a w ic e  i  sp e c ja ln e  
g a z e tk i śc ienne  o te m a ty c e  ra id o - 
w e j.

W  w ię k s z y c h  m ia s ta c h  p rz e d  s ta r ­
te m  u c z e s tn ik ó w  na  tra s y  ra id ó w . 
zo rg a n izo w a n e  będą  w y ś c ig i d la  
d z ie c i na h u la jn o g a c h  i  t r z y k o ło ­
w y c h  ro w e rk a c h . R ó w n ie ż  ta  im ­
p reza  d z iec ięca  b u d z i duże  z a in te ­
re sow a n ie  n ie  ty lk o  w ś ró d  n a j­
m ło d szych  z a w o d n ik ó w , a le  ic h  ro -

u d z ia łu  w  ra id a c h , re p a ra c ji TC 
R ó w n ie ż  całe * ° !a  ,

ie t-
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ró w  i tp .
e m p o w s k ie  w z y w a ją  ~~ ^ g
w o d n ic tw a  w  ra id a c h  in n ^
Z M P  w  za k ła d a c h  p ra c y , tZ 
i u c z e ln ia c h .

A le  Jeśli w  w o je w ó d z tw i'
p rz e b ie g a ją  p race  w o k ó ł ra  ’c7,
w  sa m ym  K ra k o w ie  J®8* toP*~
sp oro  n ie d o m ag a m  N p. te j
g a rid y  ra id ó w  n ie  zosta łv  
p o ry  d o s ta te czn ie  w y k ° r * 
w s z y s tk ie  ra d io w ę z ły  P ^ty

d z ic ó w  i  sta rszego  spo łeczeństw a , j dach p ra c y  i  szko łach .
D z ię k i d o b re j i  p la n o w e j p ra c y  K o ­
m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  R a id ó w , 
k tó re g o  c z ło n k o w ie  i  a k ty w iś c i 
p rz e b y w a ją  często  w  te re n ie , po ­
m a g a ją c  w  p ra ca ch  p rz y g o to w a w ­
czych  w  p o w ia ta c h  i  g m in a c h , 
m ło d z ie ż  w  c a ły m  w o je w ó d z tw ie  
m asow o  zg łasza się  do u c z e s tn ic tw a  
w  ra id a c h  k o la rs k ic h .

W  p o w ia ta c h  1 w ie lu  z a k ła ­
dach  p ra c y  k o m is je  ra id ó w  d z ia ła ­
ją  pod  k ie ro w n ic tw e m  K o m ite tó w  
P a r ty jn y c h ,  co o c z y w iś c ie  d a je  d u ­
żo w ię k s z e  re z u lta ty  w  m o b iliz o ­
w a n iu  m ło d z ie ż y  do  s ta r tu . N a 
p o d k re ś le n ie  z a s łu g u ją  R a d y  P o­
w ia to w e  L Z S , k tó re  bardz ‘o a k ty w ­
n ie  r o z w i ja ją  d z ia ła ln o ś ć  w o k ó ł 
ra id ó w  ze te m p o w s k ic h . R ów n ie ż  ze 
s tro n y  Rad N a ro d o w y c h  w id a ć  
duże z a in te re s o w a n ie  ra id a m i,  a 
P re z y d iu m  W o j. R .N . u fu n d o w a ło  ra ­
d io o d b io rn ik ,  ja k o  nag rodę  d la  p o ­
w ia tu ,  k tó r y  w y s ta w i n a jw ię k s z ą  
ilo ść  s ta r tu ją c y c h .

cu  je

W szczecińskim..,
. . .K o m is je  ra id ó w  n a  te re n ie  te ­

go w o je w ó d z tw a  d z ia ła ją  na  ogó ł 
dość s p ra w n ie  i  p la n o w o . W  k in a c h  
p rz e d  seansam i f i lm o w y m i w y ­
ś w ie tla n e  są p rzeź ro cza  zachęca ją-, 
ce w s z y s tk ic h  Jeżdżących  n a  ro w e -

k ra k o w s k i k o m ite t   ̂
b ra k  je s t  w s p ó łp ra c y  z ° r  „ jja -

teren i«
j 0 re i*

sta . Czas n a g li,  gdyż
c ja m i,  d z ia ła ją c y m i na

ty ik *
poczęc ia  im p re z y  zostało jaS|
k i lk a  d n i;  t r z e b i  w ię c  n a ty Ctu ot* 
u s p ra w n ić  d z ia ła ln o ść  ko m '

Y
g a n iz a c y jn e g o , na co zw m  pj* 
w agę  Z W  Z M P  i  K o m . K u U u 
z y c z n e j w  K ra k o w ie .

W  o ls z ty ń s k im .
prś'cu j*

W krakowskim...
...Z  te re n u  w o j.  k ra k o w s k ie g o  d o ­

noszą o  m a so w ym  z g ła sza n iu  się  
m ło d z ie ż y  do  ra id ó w  k o la rs k ic h  
o raz  p o d e jm o w a n iu  p rzez  n ią  l ic z ­
n y c h  zo bo w iąza ń  r,a cześć V I  W y ­
śc igu  P o k o ju . M . in .  w szyscy  z e t- 
e m p o w c y  z P o m orza  w ra z  z 19 cz łon  
k a m i L Z S  z o b o w ią z a li s ię  w z ią ć  
u d z ia ł w  ra id a c h  o ra z  w y b u d o w a ć  
b o isko  s p o rto w e . w  te re n ie  b a r ­
dzo ro z p o w s z e c h n iła  s ię  m etoda  
im ie n n y c h  w z a je m n y c h  w e z w a ń  do

...W  w o j.  o ls z ty ń s k im  J , nycb 
o k o ło  60 k o m ite tó w  organ ika  ^ 
ra id ó w ; w szędzie  w yznacz05̂ ^ ^
p u n k ty  doce ’ owe. Dobrze
g a ją  p rz y g o to w a n ia  W p0 iajd o* 
I ię t r z y ń ,  S zczy tno , Iława» o r gani* 
w o . P o w ia to w y  K o m ite t i
z a c y jn y  w  K ę trz y n ie  w  P za# 
d o c e lo w y c h  o rg a n iz u je  *estyficgcie ł 
b a w y  lu d o w e . W  N o w ym  ^ c0-
M rą g o w ie  ra d io w ę z ły  PraW 0 zna-
d z ie n n ie  n a d a ją  pogadanki^
czem u  Z e te m p o w sK icn  *■' Q sta* 
R a id ó w  P o k o ju  i  in fo r m u j^ oV/j cCie

ZMPn ie  p rz y g o to w a ń . 
M o rą g  i  D z ia łd o w o

W
ko ła

S K S -y  w e  w ła s n y m  zankres ic przy­

g o to w u ją  a fisze  p ropa«
D«

an®
p ro p a g a n d y  ra id ó w  w y  ko rz y *
są z e b ra n ia  sp raw ozdaw czo   ̂
cze k ó ł  Z M P . C z ło n k o w ie  L  5 
S p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j ^  erUją 
k a c h , p o w . D ziałdowo i-
ro w e ry  w  g ro m a d a ch , Vv t-

d la  u c z e s tn ik ó wją c  je
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U p r a w i a j  t u r y s t y k ą  k o l a r s k ą , 
poznaua j  piękno naszej ojczyzny!

Wszyscy na start ZHP-owskSch 
Kolarskich Raidów Pokoju
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Przetrenowanie bokserów 
przed Olimpiadą

Przygotow ania do O lim p ia d y  rozpoczęły się 
niepom yśln ie. Obóz tren ing ow y  m ia ł się roz­
począć w  czerwcu w  C IW F  na B ielanach. 
N iestety trzeba go było  o tw orzyć z opóźnie­
niem , gdyż k ilk u  bokserów  s łuży ło  w  tym  
czasie w  w o jsku, a ówczesne w ładze wojsko-

szej rundz ie  w a lczy ł dobrze. Zgubiła, go zła 
tak tyka , pierwsze s ia rc ie  przyszło m u zbyt

W ojciech Pusio zdobył nagrodę  
Nowej W arszaw y1. ta

lekko. Jarząbek pod gradem  ciosów m usia ł 
się podpierać rękam i o deski. W  następnych , 
rundach Czortek p a r ł naprzód zbyt chaotycz- J 
n ie  tak , ja k b y  chcia ł za wszelką cenę zno- f  
kautować przec iw n ika . N ie w ą tp liw ie  w  w a l-  \  
ce te j Czortek zdradził, że jego n e rw y  są już \  
zbyt p rze do lim p ijsko  nastawione....

W  p ió rko w e j n ie  s ta rtow a ł Polus, k tó ry  * 
w  czasie tren ing u  k o n tu z jo w a ł nogę. Zastą­
p i ł  go K ow a lsk i, gó ru jący  techniczn ie nad 
żyw io łow ym  Chrostkiem.- M ów iono  wówczas, 
że w  K ow a lsk im  do jrzew a p ierwszorzędny 
pięściarz. M ia ł on jednak  jeszcze zbyt m ało 
ru tyn y , aby m ógł być b ra ny  pod uwagę ja ko  
o lim p ijczyk .

W  wadze le k k ie j w ys taw ion o  dw ie  pary, 
ale niedobrane. K a jn a r  w a lczy ł z dobrze za-

W  n ie d z ie lę  o d b y ł się w  W arsza 
w te  n a  to rz e  t r a w ia s ty m  n a  S łu ­
ż e w cu  o g ó ln o p o ls k i w y ś c ig  m o to c y  
k ło w y  „O  n ag ro d ę  N o w e j W a rsza ­
w y 1*. W  w y ś c ig u  w z ię l i  u d z ia ł czo­
ło w i m o to c y k liś c i z ca łego k ra ju .  
S ta r to w a li m . in .  M ie lo c h , Ż y m irs  
k i ,  M a rk o w s k i,  P a z io  i  in n i .  F in a ­
ło w y  b ie g , w  k tó r y m  s ta r to w a li 
z w y c ię z c y  w  p oszcze g ó ln ych  k a te ­
g o r ia c h , w y g ra ł m is trz  P o ls k i W o j 
c lee h  P u z io  (B u d o w la n i-W a rs z a w a ), 
z d o b y w a ją c  „N a g ro d ę  N o w e j W a r 
sza w y “ .

P rz e d  ro zpo czę c iem  w y ś c ig u  d o ­
s k o n a ły  m o to c y k lis ta  P o ls k i,  sp ec ja ­
lis ta  w  je ź d z le  n a  to ra c h  t r a w ia ­
s ty c h  J e rz y  M ie lo c h  z P o zn an ia , 
o t rz y m a ł o dzn a kę  h o n o ro w ą  P o l­
sk ieg o  Z w ią z k u  M o to ro w e g o , ja k o  
n a g ro d ę  za 25-lec ie  s ta r tó w .
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B il ly  S m ith  za łam yw a ł ręce i  na rzeka ł:
— Trzech ludzi, na k tó rych  m i na jw ięce j 

zależy n ie  m am  jeszcze w  obozie. Gdzie jest 
C iim ie lew sk i, gdzie Rotholc, gdzie P iła t?  
C hm ie lew ski m ia ł bardzo d ługą p rze rw ę w  
tren ingu  na skutek k o n tu z ji rę k i i  każdy 
dzień jest teraz dla niego n ies łychan ie cen­
ny. P ierw szy tydzień obozu należy w łaśc iw ie  
uważać za stracony. Zostałem  w y b ity  z te m ­
pa pracy...

Na obóz spóźnili się rów nież P isa rsk i i  W ę­
grow ski, k tó rych  nie  zw o ln iono na czas 
z w o jska. W pierwszych dniach na B ie lanach 
znaleźli się Czortek, Polus, K a jn a r, K ow a lsk i, 
Jarząbek, Szymura, Chrostek i K lim eck i.

Wreszcie po k ilk u  dniach rozpoczęły się 
no rm a lne  prace na .obozie. A k u ra t wówczas 
nadeszły upały. T erm om etr w skazyw ał 40 
stopn i ciepła. B y łem  nieco zdziw iony, że 
S m ith  rozpoczął bardzo forsow ne tre n in g i 
Po k ilk u  dn iach chłopcy zaczęli m i się uska r­
żać na przemęczenie. Zw raca łem  na to  uw a­
gę S m ithow i, ale ten ty lk o  w zruszył ram io ­
nam i i  dał do zrozum ienia, że w ie  co czyni.

Po ośm iu dniach stało się dla m nie jasne, 
że wszyscy chłopcy zostali przetrenowani. 
S tra c ili zapał do boksu, s ta li się ociężali 
i  n iechętn ie  stosowali się do wskazówek tre ­
nerów .

W reszcie doszło do tego, że trzeba by ło  za­
rządzić badania lekarskie . Lekarz obozowy, 
d r Rettinger, zbadał wszystkich pięściarzy 
i orzekł, że is to tn ie  zostali oni prze trenow a­
n i; w y ra z ił on op in ię, że na k ilk a  dn i należy 
przerwać . tren ing i. B il ly  w ściekał się, ale 
m usia ł ustąpić.

P rzetrenow anie naszych chłopców zostało 
zachowane w  ta je m n icy  i  n ik t  z dz ienn ika rzy 
n ie  dow iedzia ł się o ty m  fakcie . Dopiero te ­
raz wspom inam  o tym  k u  przestrodze trene -

lo n ii“ , z k tó rym  w y g ra ł wysoko, a R a ta jak 
został zdyskw a lifikow any w  walce z W oźnia- 
kiew iczem .

W  półśrednie j P isa rsk i n iezbyt wysoko w y ­
g ra ł z Janczakiem. N ie m óg ł się jednak po­
dobać. Na r in g  w n iós ł zbyt m ało tem pera­
m entu, a ciosy jego n ie  m ia ły  s iły . Po te j 
walce zastanawiano się, czy w  ogóle należy 
w  B e rlin ie  obsadzić ka tegorię  półśrednią.

C hm ie lew ski n ie  s ta rtow a ł, ponieważ cią­
gle c ie rp ia ł na bóle rę k i i  trzeba go by ło  
oszczędzać.

W  pó łc iężk ie j K lim e c k i zrem isował z W ra - 
zid ło, a Szym ura w y p u n k to w a ł Dorobę.

In teresow ała m nie bardzo w a lka  P iła ta  
z W ęgrowskim . Widzę, że P iła t wychodzi na 
rin g  z lęk iem  w  oczach. W ęgrowski jest w y­
raźn ie  skup iony i p rze ję ty  spotkaniem . Cho­
dzą ko ło  siebie ja k  dwa tyg rysy . P ierwszy 
p rze rw a ł tan iec w o jen ny  W ęgrowski, 
w  ruch  cepy, ale n ie  dochodzą do 
albo m uska ją  się z lekka.

D ruga runda przynosi rozstrzygnięcie. P i­
ła t o trzym u je  na tchnien ie  od Sm itha, ustaw ia 
się należycie i tra f ia  p raw ym  sierpem z kon­
try . W ęgrow ski pada, podnosi się, znowu do­
staje kontrę , siada na deskach i poddaje się.

Po tych  w a lkach  zaczęła nasza drużyna 
o lim p ijska  p rzy jm ow ać konkre tne  kszta łty . 
S ia ło  się jasne, że do B e rlina  po w in n i jechać 
Sobkow iak i  R utholc, Czortek, Polus, K a j­
nar, P isarski, C hm ie lew ski, P iła t, Szy­
m ura nie m ia ł jeszcze czego szukać na 
igrzyskach.

Jak się w k ró tce  okazało, k ie ro w n icy  
ekspedycji o lim p ijs k ie j pope łn ili w ie lk i błąd. 
N ie m og li się on i do osta tn ie j c h w ili zdecy­
dować: S obkow iak czy Rotholc? Obaj c i bok­
serzy do czasu w y jazdu  do B e rlina  ż y li w  go­
rączce ne rw ow ej. Wreszcie zdecydowano ża­
b i ać obu na O lim piadę,

7: ' iJ  (c. d. n.)

P ie rw s i r u s z y li  z a w o d n ic y  na m a ­
szyn ach  w y ś c ig o w y c h  w  k a te g o r ii 
p o w y ż e j 359 ecm . P rz e c iw k o  M ie - 
lo c h o w i w y s ta r to w a li w a rs z a w ia c y

— M a rk o w s k i,  Ż y m ir s k l  I Szarfę .
F a w o ry te m  b iegu  b y ł  M ie lo c h , k tó ­
r y  od  s ta r tu  w y s u n ą ł s ię  do p rz o ­
du . M ie lo c h  je c h a ł b a rd zo  dobrze , 
z b ie ra ją c  b u rz l iw e  o k la s k i. Za  n im  
to c z y li  w a lk g  M a rk o w s k i 1 S zarle . 
Z y m ir s k i  w y c o fa ł s ię  z b ie g u  na 
s k u te k  u p a d k u  na  tra s ie . D e fe k t 
m o to ru  u n ie m o ż liw ił  M ie lo c h o w i 
da lszą  ja z d ę  i  z a w o d n ik  te n  m u s ia ł 
z re z y g n o w a ć  z b ie g u . .Z w y c ię ż y ł 
M a rk o w s k i u s ta n a w ia ją c  n o w y  re ­
k o rd  to ru  z czasem 11,27 m in .

F in a ło w y  b ie g  z g ro m a d z ił sześciu  
n a jle p s z y c h  z a w o d n ik ó w  w  n ie ­
d z ie ln y c h  b ie g a ch . Po ra z  t r z e c i de ­
fe k t  m o to ru  w y k lu c z y ł  z w a łk i  
M ie lo c h a , zm u sza ją c  go do  w y c o ­
fa n ia  się. Z w y c ię ż y ł P u z io  (B u d  
W -w a ), 2. W ło d a rc z y k  (B u d . W -w a ), 
3. M a rk o w s k i (B u d . W -w a ), 4. S zar- 
le  (O g n iw o  W -w a ), S. M a rc z e w s k i 
(G w a rd ia  W -w a ), 6. U rb a n ia k  
(C W K S  W -w a ).

A N D R Z E J  W IE R Z B A

P rze d  za koń c z e n ie m  I I  e ta p u  W y ­
śc igu  P o k o ju  w  P ra dze  na s ta d io ­
n ie  S p a rta k a  o d b y ło  się  w ie le  im ­
p rez  s p o r to w y c h , k tó r y c h  g łó w n y m  
p u n k te m  b y ł  m e c i p iłk a r s k i  d ru ­
g ic h . re p re z e n ta c ji P o ls k i i  C zecho­
s ło w a c ji z a k o ń c z o n y  z w y c ię s tw e m  
d ru ż y n y  c z e c h o s ło w a c k ie j 1:6 (1:0).

Z w y c ię s k ą  b -a m k ę  z d o b y ł w  33 
m in u c ie  le w o s k rz y d ło w y  v ik .

W  p ie rw s z e j p o ło w ie  m e czu  d ru ­
ż y n a  p o lska  m a  c h w ila m i znaczną  
p rzew agę . A ta k  g ra  s z v b k o  i  p rz e ­
p row a d za  w ie le  g ro ź n y c h  a k c ji ,  
je d n a k , s trz a ły  p o ls k ic h  n a p a s tn i­
k ó w  są n ie c e ln e . G roźne  a ta k i Cze­
c h o s ło w a k ó w  l ik w id u je  . z pow o d ze ­
n ie m  b ra m k a rz  W y ro b e k  i  o b ro ń c y .

W  33 m in . b ra m k a rz  czechosło ­
w a c k i w y b i ja  p itk ę  n a  p o ło w ę  d r u ­
ż y n y  p o ls k ie j.  P o d a n ie  p rz e jm u je  
M a sop u s t, o d d a je  n a  le w e  s k rz y d ło , 
gdz ie  V lk ,  po m in ię c iu  K o ry n ta  
s trze la  o b o k  w y b ie g a ją c e g o  W y ro b -  
ka. T u ż  p rz e d  p rz e rw ą  K ę p n y  m a 
d w u k ro tn ie  o k a z ję  do w y ró w n a n ia  
lecz  s trz a ły  m i ja ją  b ra m k ę  gospo­
d a rz y .

Po p rz e rw ie  C zech o s low a cy  m a ją  
p rzez  p ie rw s z e  p ó ł g o d z in y  znacz­
ną p rzew a g ę . J e d n a k  a ta k i ic h  l i ­
k w id u j  ą z p o w o d z e n ie m  d o b rze  g ra ­
ją c e  l in ie  d e fe n s y w n e  d ru ż y n y  p o l­
s k ie j.

A m b itn a  g ra  d r u ż y n y  p o ls k ie j,  
k tó ra  m ia ła  o k re s a m i sze reg  do­
b ry c h  z a g ra ń  i  często  zagraża ła  
b ra m c e  p rz e c iw n ik ó w , z a s łu g u je  na 
p o c h w a łę . S zczegó ln ie  w y r ó ż n i l i  się 
o b ro ń c a  K o r y n t  o ra z  K ę p n y  i  Koć 
ta b a  w  a ta k u .

Monery startowe kolarzy 
16 zespołów

A N G L IA
1. ?^a ltl? .nd

T h o m as
P ro c te r
Jones
N e w m a n
B e lla m y

B E L G IA
7. E lo o t
8.
9.

10.
11.
12.

R e b ry  
V a n h o v e n  
V a n  S c h li 
R u w e t 
T r e fo i l

B U Ł G A R IA
13. K re s te w
14.
15.
16.
17.
18.

K o c e w
K o le w
O g n e n sky
B asew
I l ie w

F R A N C J A
31. Audemard
32.
33.
34.
35.
36.

B e r te lo t  
F i le t tePedergnana
R ad ig on
S a b a tie r

W Ę G R Y
43.
44.
45.
46.

B a rtu s e lt
R ip p  
Szabo 
K is s -D a l»

47. M a y e r
48. S ipos

N O R W E G IA
49. T r y  gg
50.
51.
52.
53.
54.

K je ls trw p
Christiansen
H am m  erstatt
H . Andersen  
Holgersen

D A N IA
19.
20. 
21. 
22.
23.
24.

O lsen
A n d e rs e n
P edersen
Jo rgensen
O s te rg a a rd
T h yg e se n

F IN L A N D IA
25. V . K a s s lln  
2«. H aag
27. J o k in e n
28. K a n ta
29. L e h to
30. M o n d o lin

A U S T R IA
_ 55. Deutsch

56.
57.
58.
59.

F t ilo p  
G s ta ltn e r 
W . M ü lle r  
S itzw ohl 
B u lla

R U M U N IA
61. ö eo rgesen

T y s i ą c  i i c z e s t s i s l i ó w  l ü î e g g t i  M a  r o d o  w e g ®
—  to  a t a  m a l ©  j a k  i s a  M i ń s k  M a z o w i e c k i

m . u n o -  f
^ierwszy i  
k i. Idą  I  
szczęki, }

D o  B ie g ó w  N a ro d o w y c h  w  M iń ­
s k u  M a z o w ie c k im  s ta n ę ło  b lis k o  t y ­
s iąc d z ie w c z ą t i c h ło p c ó w , u c z n ió w  
m ie js c o w y c h  s z k ó ł: T e c h n ik u m  B u ­
d o w la n e g o  i  H a n d lo w e g o , 11-Jetnie j 
S z k o ły  O g ó ln o k s z ta łc ą c e j, Z a s a d n i­
cze j S z k o ły  M e ta lo w e j o raz  c z ło n ­
k ó w  Z Z S  B a rcząca . Z w y c ię z c y  w  
poszcze g ó ln ych  k a te g o r ia c h  l  g ru ­
pach  o k la s k iw a n i b y li  p rzez  z n a jd u ­
ją c y c h  s ię  na s ta d io n ie , w  lic z b ie  
pon a d  2 ty s ., w id z ó w .

W p oszcze g ó ln ych  k a te g o r ia c h  
p ie rw s z e  m ie js c e  z a ję l i:  d z iew czę ta  
15—16 la t ;  1) K o w a lc z y k ó w n a , D . — 
1.41 m in ., 2) K ru s ie w ic z  H. — 1,43 
(ob ie  Z asadn. S zko ła  M e ta lo w a ), 3) 
Z a rtn o  (T e ch n . H a n d l.)  ró w n ie ż  1,43 
m in .

1) K o s z e w s k i J. 
v o rs k i S t. — 3,15,5, 3)

. . (w szyscy  z T e ch n .
B  u d o w i.) .

C h ło p c y  p o w y ż e j 17 la t :  1) P u ­
d ło w s k i W . — 3 m in . (Zasadn . S zko ­
ła  M e t.) , 2) R ączko  J . — 3,12 (L Z S  
B a rcząca ), 3) N a la se k  — 3,15 (Zasadn. 
S zko ła  M e ta lo w a ).

T  U lu  I.
À C h ło p c y  15—16 la t :  
i  — 3.12, 2) P rz e w o rs k i 
\  W ą s ik  — 3,18,6 (WS2

n y m  o p ó ź n ie n ie m ) że s p e łn i ły  one  s ta rc ie , z a m ia s t o k la s k iw a ć  s w y c h
f ^ ? i e...Zl i ? ? i ®nrtr ° i _ , p rz e c i?ż. s ta r to " k o le g ó w . D ow o d em  b ra k u  n a le ż y te j

w y c h o w a w c z e j

O rg a n iz a c ja  im p re z y  b a rd z o  s ła - 
ba. ,

T jd e  o  B ie g a c h  N a ro d o w y c h  w  
M iń s k u  M a z o w ie c k im  m ó w iła b y  
k r ó tk a  n o ta tk a . N ie  o d  rze czy  je d ­
n a k  będzie  szersze o m ó w ie n ie  ta k  
w a żn e j im p re z y  m a so w e j, ja k ą  są 
B ie g i N a ro d o w e , z o rg a n iz o w a n e j 
b a rd z o  s łabo  w  te j m ie js c o w o ś c i.

M ie s z k a ń c y  M iń s k a  M a z o w ie c k ie ­
go, k tó r y m  k u ltu r a  fiz y c z n a  le ż y  na 
se rcu , z a u w a ż y li ju ż  o d  d łuższego 
czasu, że w  s p o rc ie  tego  m ia s ta  
d z ie je  s ię  n ie d o b rz e . P o tw ie rd z iły  
to  w  c a łe j ro z c ią g ło ś c i B ie g i N a ro ­
dow e.

N a  p o z ó r w y d a w a ć  b y  aię m o g ło , 
ie  B ie g i o d b y ły  s ię  w  m y ś l z g ó ry  
u ło żo n eg o  p la n u  (choć  a p ó łg o d z in -

w a ło  w  n ic h  1000 d z ie w c z ą t i  c h ło p ­
có w . T a k  je d n a k  n ie  je s t.

B ie g i N a ro d o w e  — to  je d n a  z n a j­
w a ż n ie js z y c h  im p re z  m a sow ych . W  
ty m  d n iu  na s ta rc ie  p o w in n i s tanać 
w szyscy  z d ro w i, c i, k tó rz y  c z u ją  się 
na  s iła c h  \ p o w in n i zd o b y ć  o dzn a ­
k ę  SPO : ta k  w  M iń s k u  n ie  b y ło .

B ie g i N a ro d o w e  p o w in n e  o trz y m a ć  
na leżną  o p ra w ę  p o lity c z n ą , s ta d io n  
w in ie n  b y ć  u ro c z y ś c ie  u d e k o ro w a ­
n y  f la g a m i p a ń s tw o w y m i, s z tu r-  
m ó w k a m i i tra n s p a re n ta m i, g łoszą­
c y m i hasła  s p o rto w e : tego w s z y s t­
k ie g o  w  M iń s k u  M a z o w ie c k im  za­
b ra k ło .

O tw a rc ia  u ro c z y s to ś c i d o k o n a ł 
p rz e w o d n ic z ą c y  P K K F -u  ob. Ż u ra w ­
s k i, w y g ła s z a ją c  do s ta r tu ją c y c h  
k r ó tk ie  p rz e m ó w ie n ie . T e n  sam  
p rz e w o d n ic z ą c y  P K K F -u  b y ł  s ta r te ­
re m  m ie rz ą c y m  czas i g łó w n y m  sę­
d z ią  b ie g ó w . P ró cz  ob. Ż u ra w s k ie ­
go w id ie  b y ło  na  b o is k u  jeszcze  k i l ­
k u  n a u c z y c ie li m ie js c o w y c h  sz k ó ł 
ś re d n ic h . J a k  na  m ia s to  p o w ia to w e  
— u d z ia ł a k ty w u  s ta n o w c z o  za 
s k ro m n y .

B ie g a m i N a ro d o w y m i w  M iń s k u  
M a z o w ie c k im  n ie  z a in te re s o w a ły  się 
a n i w ła d z e  a d m in is t ra c y jn e  (P re z y ­
d iu m  P .R .N .) a n i też Z M P , ró w n ie ż  
na u ro c z y s to ś c i o tw a rc ia  B ie g ó w  n ie  
re p re z e n to w a n e  p rzez  n ik o g o .

W y d a je  s ię , że Z a rz ą d  P o w ia to w y  
Z M P  z a p o m n ia ł o Uchwal-? ZG  Z M P  
m ó w ią c e j o z a d a n ia ch  Z M P  w  d z ie ­
d z in ie  u m a s o w ie n ia  s p o rtu .

A  ja k ie  tego  re z u lta ty ?
P rz y g o to w a n ie  p o lity c z n e  do B ie ­

g ó w  p o z o s ta w ia ło  w ie le  d o  życze ­
n ia . D o w o d e m  tego  Jest ch o ć b y  
fa k t ,  że na  try b u n a c h  zn a la z ł się 
d ru g i ty s ią c  m ło d z ie ż y  p o za s z k o ln e j, 
k tó r a  p o w in n a  ró w n ie ż  s ta n ą ć  n a

p ra c y  p o lity c z n o  
je s t ró w n ie ż  to , że n a  s ta rc ie  n ie  
b y ło  w id a ć  a n i je d n e g o  z a w o d n ik a  
m ie jsco w e g o  k o ła  K o le ja rz a , n a j­
w ię ksze g o  k o ła  s p o rto w e g o  w  M iń ­
sku  M a z o w ie c k im . S e k c ja  p i ł k i  n o ż ­
n e j tego k o ła  z le k c e w a ż y ła  sob ie  
te rm in  B ie g ó w  N a ro d o w y c h  o raz  
w y ra ź n ie  za rząd ze n ie  P K K F -u  i  bez 
,:ego w ie d z y  w y s ła ła  do in n e g o  m ia ­
sta (n a w e t n ie  w ie d z ia n o  d oką d ) 
s w o ją  d ru ż y n ę  na to w a rz y s k ie  s p o t­
k a n ia . W y p a d e k  te n  n ie  p o w in ie n  
pozostać  bez echa.

K o ło  sp o rto w e  K o le ja rz a  i  11-le t- 
n ia  S zko ła  O g ó ln o ksz ta łcą ca  m ia ły  
u d e k o ro w a ć  s ta d io n , z czego w  o gó ­
le n ie  w y w ią z a ły  s ię.

W ie le  d o  życze n ia  p o z o s ta w ia ło  
ró w n ie ż  p rz y g o to w a n ie  z a w o d n ik ó w , 
szczegó ln ie  d z ie w c z ą t do b ie g ó w . 
Na 13 s ta r tu ją c y c h  d z ie w c z ą t z T e c h ­
n ik u m  H a n d lo w e g o  (w  je d n e j g ru ­
p ie ) b ie g  u k o ń c z y ły  z a le d w ie  4, a na 
9 u c z e n n ic  Zasad. S z k o ły  M e ta l. — 
ty lk o  3.

U  c h ło p c ó w  s p ra w a  p rz e d s ta w ia ła
się  tro c h ę  le p ie j.  N a jle p s z ą  p racą  
p rz y g o to w a w c z ą  do  B ie g ó w  N a ro d o ­
w y c h  m oże  p o szczyc ić  s ię  T e c h n i­
k u m  B u d o w la n e , k tó re g o  u c z n io w ie  
w  100 p ro c . u k o ń c z y li  b ie g  w  o zna ­
c z o n y m  czasie.

O to  co m ó w i n a  te m a t p rz y g o to ­
w ań  do b ie g ó w  p rz e w o d n ic z ą c y  R a­
d y  S K S -u  T e c h n . B u d o w la n . k o l. 
G rz m lą c z k a :

— N a i  ta rc ie  do  B ie g ó w  N a ro d o ­
w y c h  s ta n ę ło  d z iś  95 p ro c . u c z n ió w  
nasze j s z k o ły . D o  b ie g ó w  ty c h  p rz y ­
g o to w y w a liś m y  się s ta ra n n ie  p rzez  
5 ty g . P ró c z  n o rm a ln y c h  z a ję ć  w f - u  
i  p rz y s p o s o b ie n ia  s p o rto w e g o , k o le ­
dzy , c h c ą c y  u z y s k a ć  lepsze w y n ik i ,  
t re n o w a li d o d a tk o w o  d w a  ra z y  w

ty g o d n iu . W  p rz y g o to w a n iu  do B ie ­
g ó w  N a ro d o w y c h  p o m ó g ł n a m  Z a ­
rząd  S z k o ln y  Z M P , k tó r y  ba rdzo  
in te re s u je  s ię  ż y c ie m  naszego S K S -u . 
G a rn ą ca  się do s p o r tu  m ło d z ie ż  
T e c h ń . B u d . n ie  p o p rz e s ta n ie  na  
B ie g a ch  N a ro d o w y c h .

—- Z a p la n o w a liś m y  z d o b y c ie  460 
o d zn a k  SPO i B S P O  i zd ob ę d z ie m y  
je  — m ó w i p rz e w o d n ic z ą c y  Z a rzą du  
S zko ln e g o  Z M P  k o l. Ł o z o w s k i. W y ­
k o rz y s tu ją c  z a p a ł m ło d z ie ż y  do u - 
p ra W ia n ia  s p o r tu , z a p e w n im y  je j  
z d o b y c ie  p o zo s ta ły c h  n o rm  na z a ję ­
c ia ch  p rz y s p o s o b ie n ia  s p o rto w e g o . 
C i, k tó r z y  p o s ia d a ją  ju ż  o dzn a kę , 
będą z d o b y w a li je j  I I  s to p ie ń .

W z ó r z p ra c y  S K S -u  p rz y  T e c h n i­
k u m  B u d o w la n y m  w  M iń s k u  M azo ­
w ie c k im  p o w in n y  b ra ć  in n e  k o ła  
s p o rto w e  i  S K S -y  M iń s k a  M azo ­
w ie c k ie g o .

W y d a je  się  c e lo w y m , a b y  Z a rzą d  
P o w ia to w y  Z M P  o c e n ił s tan  p ra c y  
s p o r to w e j w ś ró d  m ło d z ie ż y  na 
s w o im  te re n ie . W y jś c ie m  do ta ­
k ie j  o c e n y  p o w in n o  b y ć  z a n a liz o w a ­
n ie  p rz y g o to w a ń  do  Z e te m p o w s k ic h  
K o la rs k ic h  R a id ó w  P o k o ju . M a ją c  
na u w a d ze  d o św ia d cze n ie  z B ie g ó w  
N a ro d o w y c h  za cho d z i o ba w a , że w  
ra id a c h  s ta r to w a ć  będ z ie  zn ó w  t y l ­
k o  m ło d z ie ż  szko ln a . A  ra id y  są 
p rzec ie ż  d la  c a łe j m ło d z ie ż y . S p ra ­
w ą  Z a rz ą d u  P ow . Z M P  je s t, a b y  do 
u c z e s tn ic tw a  w  ra id a c h  z m o b iliz o ­
w ać  w s z y s tk ic h  m ło d y c h  lu d z i ze 
sw ego p o w ia tu . Czasu na  to  pozo ­
s ta ło  n ie w ie le , w ię c  to w a rz y s z e  z 
Z P  Z M P  m uszą  w z ią ć  s ię  o s tro  do 
p ra c y . A  p o n ie w a ż  n ie  w y k a z a li 
o n i z ro z u m ie n ia  p o trz e b y  p ra c y  
s p o r to w e j — n a  co w s k a z u je  p rz y ­
k ła d  B ie g ó w  N a ro d o w y c h  — p o w in ­
n i lm  w  ty m  p o m ó c  to w a rz y s z e  z 
Z a rz ą d u  W o je w ó d z k ie g o  Z M P  w  j 
W a rsza w ie .

M . S Z Y K , 1

62.
63.
64.
65.
66.

Stanescu 
N. chlcomban 
M a x im  
D u m itre s c u  
G . S a n d ru

T R IE S T
67.
68.
69.
70.
71.
72.

Orso
V ra b e *
D i Luciano 
Sossi 
Dreossl 
M  ose U l

73.
74.

76.
77.
78.

S c h u ltz
T ro c  f i l ie n
S c h u r
Meister
Z a w a d s k i
H in te r

P O L S K A
79. W ilczew ski

81.
82.
83.
84.

H adasik
K ró la k
Klabiński
W ó jc ik
U lik

CSR
85.

87.
88.
89.

K o b r
K nezourek
M « le k
N osi
K u ż ic z k a  
K u n  es

P O L O N IA  F R A N C U S K A  
Radowicz 
S ik o ra  
p a w lls ia lc
w y s z y ń s k i 
C h ra p la k  
K u ź n ic k i

91. 
192. 
'93.
94.
95.
96.

S Z W E C J A
97. E v e rts o n
98.
99.

B ä c k m a n
G ronsten

od »7 doN u m e ry  s ta rto w e  
iCZ<

skich, k tó ry m  j * *  nrzy*de Gasperiego uniem ożliw ił P
bycie  n a  W yścig P okoju.
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